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Wychodzi eo sobotę, 


Cesarz Franciszek Józef L 


Cała Austrya żyje pod wrażeniem jubileuszu, 
który obchodzi w bieżącym roku cesarz Franciszek 
Józef I, jako w 60-letnią rocznicę swoich rządów. 
Z różnych kraji, zostiających pod jego rządami, do- 
chodzą wiadomości o wielkich przygotowaniach do 
obchodu tego rzadkiego jubileuszu kochanego przez 
wszystkich monarchy. 

Jeden z naszych czytelników a zarazem przy- 
jaciół, p. Dr. St. Kozłowski, przysłał nam piękną 
pracę. w której przedstawił historyę rządów na- 
szego Monarchy. Pracę tę podajemy poniżej w ca- 
łości: 

I. 


„Z siinem postanowieniem utrzymania niezamą- 
conczo blasku korony, ale gotowi podzielić prawa 
nasze Z przedstawicielami naszych ludów — ufamy, 
że uda nam się z Boską pomocą i w porozumieniu 
z ludami zjednoczyć wszystkie kraje i narody Mo- 
narchii w wielkiem ciele państwowem''. 

Te słówa wyrzekł cesarz Franciszek Józef 
przed 60 laty, gdy w bardzo trudnem położeniu brał 
ciężkie brzemię rządów na swe młode barki, gdy 
stawał u steru nawy państwowej wśród rozszalałej 
burzy rewoiucyjnej, srożącej się nad znaczną częścią 
Europy, a najbardziej nad Austryą. 

Stryj obecnego monarchy, cesarz Ferdynand I, 
skołatany chorobą, złożył koronę, którą po zrze- 
czeniu się tronu ze strony swego ojca, przyjął arcy- 
książę Franciszek Józef. 


* * » 


Cesarz Franciszek Józef urodził się w Schön- 
brunn pod Wiedniem 18 sierpnia 1830 r. Rodzicami 
jego byli arcyksiążę Franciszek Karol, syn cesarza 
Franciszka I i żona iego księżniczka bawarska Zofia. 
Wobec bezdzietności cesarza Ferdynanda, arcy- 
książę Franciszek Józef oddawna był na cesarza 
przeznaczony i odpowiednio do tego wychowywany. 
Przygotowywano go do rządów. kształcąc umysł 
i rozwijając charakter z wielką starannością i prze- 
zornością. Nad wychowaniem, zwłaszcza nad jego 
moralną stroną czuwała matka, kobieta wielkiej po- 
bożności i wysoce uzdolniona. Matka czuwała prze- 


Niech euze pochwalony Jezus Chrystus! 


| dewszystkiem nad religijną stroną wychowania syna, 


bacząc, aby nauczycielami jego byli wyłącznie iu- 
dzie łączący żywą wiarę z gruntowną nauką i nie- 
skalanym charakterem. 

O młodości cesarza pisano wiele, podnosząc jego 
wybitne zdolności i wrodzoną szlachetność, obja= 
wiającą się bardzo często już w dziecinnych latach, 

Głównym wychowawcą i kierownikiem mło- 
dzieńca, był hr. Henryk Bombeles, człowiek bardzo 
religijav i pełen rycerskiego ducha. W gronie na- 
uczycieli spotykamy tyle głośnego później hr. Co- 
tonini, a z Polaków Wacława Zalewskiego, który. 
arcyksięcia uczył polskiego języka. Franciszek Jó- 
zef okazywał już w dziecinnych latach wielki ta- 
lent do języków, których sobie kilka przyswoił, gdyż 
obok niemieckiego włada biegle francuskim, węgier- 
skim i włoskim, mówi nadto po czesku, a rozumie pa 
polsku i po chorwacku. Obok języków przykładał 
się następca tronu z wielkim zapałem do nauk przy- 
todniczych, historyi i prawa. 

To co wyżej powiedziano, nie wyczerpuje 
wszystkiego, gdyż troskliwość g fizyczny tozwój 
przyszłego monarchy rozwinęła w tym kierunku 
wielką staranność. Konna jazda, pływanie, fechtu- 
nek i ćwiczenia wojskowe wchodziły w zakres wy- 
chowania i codziennie na wydoskonalenie się w tych 
rzeczach pewien czas poświęcatno. 


II. 


Tak minęły lata dziecinne i zaranie lat mło- 
dzieńczych obecnego cesarza. Roku 1847 wystąpił 
arcyksiążę Franciszek Józef po raz pierwszy publi- 
cznie w zastępstwie stryja swego gesarza Ferdy- 
nanda w Peszcie, Było to podczas uroczystości ob- 
jęcia stanowiska nadżupana peszteńskiego przez 
arcyksięcia Stefana, przy której to sposobności mło- 
dy arcyksiążę wygłosił mowę w języku węgierskim. 

Niesądzonemm jednak było przyszłemu władcy, 
Austryvi spędzić młodość w spokoju, przeciwnie mu- 
siał oko w oko spotkać się ze straszliwą burzą, 
która zatrzęsła państwem Habsburgów. 

Rok 48 był w całej prawie Europie czasem prze- 
wrotów i wstrząśnień. Zawierucha rozpoczęła się 
we Francvi, skąd niby gwałtowny wicher przele= 
ciała po różnych krajach. We Francyi obaliła tron 
króla Ludwika Filipa, a następnie zahuczała nad Włos 
chami, Niemcami, Austrvą, gdzie chodziło nie tylka 
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o swobody konstytucyjne, będące we Francyi i 
Niemczech głównym celem rewolucyi, ale także 
o prawa narodowości. Narodowości bowiem zamie- 
szkujące Austryą, gnębione i niemczone przez rządy 
Metternicha, wszechwładnego ministra za panowa- 
nia słabego cesarza Ferdynanda, dopominały się 
praw swoich. 


W lutym wybuchła rewolucya w Paryżu, a w. 


Wiedniu polała się krew już w marcu. Metternich 
ustąpił ze swego stanowiska dnia 13 marca, a nie- 
bawem runął cały jego system. Cesarz Ferdynand 
przyrzekł konstytucyę, którą rzeczywiście nadał 
25 kwietnia 1848. w dniu swoich urodzin. Nosi ona 
nazwę konstytucyi kwietniowej, ułożył ją zaś mini- 
ster Pillersdorf. Konstytucya kwietniowa ogla- 
szała: równość obywateli wobec prawa, wolność 
osobistą, tajemnicę listów, wolność wyznań, druku 
i słowa. Dodać należy, że ustanawiała ona dla 
wszystkich krajów słowiańskich i niemieckich sejm 
w Wiedniu, złożony z 383 posłów i izbę wyższą, 
do którei prócz arcyksiążąt wejść miało 150 właści- 
cieli większych posiadłości, mianowanych doży- 
wotnio przez cesarza. Ta konstytucya nie odnosiła 
się do Węgier, którym cesarz Ferdynand nadał oso- 
bną konstytucyę. Pierwszy sejm austryacki, otwar- 
ty w Wiedniu w lipcu 1848 r., zaczął swą pracę od 
zniesienia pańszczyzny, co wynikało z nadanej kon- 
stytucyi kwietniowej, równającej wszystkich oby- 
wateli w obliczu prawa. Te zmiany nie zażegnały 
nadciągającej burzy i wkrótce popłynęła krew stru- 
mieniem a następnie powróciły samowładne rządy. 
Jedna rzecz pozostała z 1848 r. i to rzecz wielkiej 
wagi , mianowicie zniesienie pańszczyzny. Nie 
wszyscy byli zadowoleni z konstytucyi a najbardziej 
sarkali na nią Czesi, pragnący przywrócenia swych 
praw historycznych, czemu znów rząd i Niemcy 
byli przeciwni. Wreszcie przyszło w stolicy Czech 
Pradze do wybuchu, który stłumił generał Win- 
dischgritz. 

Kiedy w czerwcu 1848 r. rewolucya zagranicą, 
zwłaszcza we Francyi i Niemczech zgniecioną zo- 
Stała, wystąpiła i w Austryi władza państwowa ze 
zdwojoną energią, lecz tu nie poszło tak łatwo, jak 
w Berlinie lub Paryżu, gdzie jenerał Cavaignac 
stłumił ruch socyalistyczny, godzący równocześnie 
w rzeczpospolita, cywilizacyę i pomyślność Fran- 
cyi. By zrozumieć przebieg tych wypadków w Au- 
stryi trzeba się zapoznać ze stosunkami węgier- 
skimi. 

W kwietniu także nadał Ferdynand konstytucyą 
Węgrom, gdzie na czele ministeryum stanął hr. Bat- 
chyany. Lecz duszą całego rządu węgierskiego był 
Ludwik Kossuth, dążący wszelkiemi siłami do oder- 
wania się od Austryi. Wpływ Kossutha objawił się 
w całej mocy na sejmie węgierskim, otwartym w 
lipcu 1848 r. Węgrzy dopuścili się wielkiego błędu 
i zaszkodzili własnej sprawie, ograniczając prawa 
Słowian i Rumunów, kraje węgierskie zamieszkują- 
cych. Tak wśród Słowian jak i Rumunów wywo- 
łało to oburzenie, które wyzyskano na szkodę Wę- 
grów, a na rzecz Austryi. Kroaci mający samorząd, 
Szczególniej zostali zatrwożeni dążeniami Węgrów. 
Skutkiem tego w Kroacyi wybuchł ruch zbrojny, na 
czele którego stanął ban. to znaczy namiestnik Kro- 
acyi Józef Jellacich. Zatrwożeni Węgrzy robili sta- 
rania w Wiedniu, aby cesarz Ferdynand potępił Jel- 
lacich'a, to było jednak rzeczą niepodobną, aby. 
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ktoś własnym stronnikom szkodził a pomagał swym 
wrogom; sprawa więc wikłała się coraz bardziej 
i tylko oręż mógł rozciąć ten węzeł. Zamianowany 
przez cesarza namiestnikiem Węgier hr. Lamberg 
został w Peszcje zamordowany, co wykopało nową 
przepaść między Węgrami a tronem. Wybuchła 
wreszcie niebawem wojna w chwili dla Austryi bars 
dzo krytycznej, bo walczyła ana równocześnie we 
Włoszech z królem Sardvńskim Karolem Albertem, 
posiłkującym ruch rewolucyjny w dwóch prowin= 
cyach włoskich t. j. Lombardyi i Wenecyi, należą- 
cych do Austryi od r. 1815. Wojnę włoską prowa- 
dził z powodzeniem i chwałą austryackiego oręża 
sędziwy marszałek Radecky. Dodać trzeba, że w 
Wiedniu w październiku 1848 r. przyszło do pono- 
wnych zaburzeń o charakterze groźnym, które się 
objawiły z powodu wysłania wojsk do Wegier ogar- 
niętych już powstaniem. Zamordowano wtedy w 
Wiedniu ministra wojny hr. Latoura, a niebezpie- 
czeństwo i przerażenie zapańnowało tak wielkie, że 
dwór cesarski wyjechał na Morawy do Ołomuńca, 
a sejm opuścił także Wiedeń, szukając bezpiecznej 
przystani w morawskiem mieście Kromieryżu. 

W Ołomuńcu złożył koronę złamany chorobą 
i oddawna do rządów niezdolny Ferdynand, a dru= 
giego grudnia 1848 r. wstąpił na tron Franciszęk 
Józef. Pierwszą rzeczą dla nowego cesarza było 
uspokoić Węgry. gdzie wprawdzie w styczniu 1849 
wojska austryackie zajęły Peszt, lecz mimo tych 
chwilowych powodzeń ruchu rewoiucyjnego nie zła- 
mano, a Kossuth ogłosił w kwietniu niepodległość 
Węgier. 

Niebawem powstańcy węgierscy odzyskali sto= 
licę, dokąd przeniósł się z Debreczyna rząd rewos 
lucyjny. 

Wspomnieć należy, że w szeregach węgierskich 
walczyło wielu Polaków, powodowanych ową ode 
wieczną sympatyą, łączącą dwa sąsiednie narody 
i nienawiścią do ówczesnej Metternichowskiej Au- 
stryi, tak strasznie uciskającej nasz naród i tak z ohy= 
dzonej przez kainowską zbrodnię z r. 1846. Z Pola- 
ków wybitną odegrał rolę w tej wojnie jenerał Dem- 
biński, przez czas jakiś wódz naczelny -wojsk wę= 
gierskich i Józef Bem. Ten ostatni szczególniej, 
wielkim talentem i bohaterstwem zasłynął, walcząc 
głównie w Siedmiogrodzie. Austrya zatrwożona 
takim obrotem rzeczy, zwróciła się o pomoc do Ro» 
syi, a ówczesny car Mikołaj I zjechał się z cesa= 
rzem Franciszkiem Józefem w Warszawie w maju 
1849 r., czego owocem było wkroczenie wojsk mo- 
skiewskich do Węgier. Przy pomocy Rosyi złamała 
Austrya powstanie, a następca Dembińskiego, Giór= 
gii, otoczóny przez połączone wojska poddał się pod 
Villagos 13 sierpnia 1849 z 23 tysiącami wojska i 144 
armatami. (Ciąg dalszy nastąpi.) 


NERONA OE 


Mowa ks. Rzeszódki, centrowca. 


Wysoka Izbo! 

Jego Ekscelencya p. wiceprezes Koła polskiega 
hr. Dzieduszycki podał powody, dla których go- 
rąco pobieramy siłę zbrojną państwa. Sprawę tę 
uważało Koło polskie zawsze za podstawę swej po. 
lityki a mianowicie jako dług wdzięczności webeq 
tego, którego wielkoduszności oraz oicowskiei czw» 


A PRAWDA 
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łości zawdzięczamy w Galicyi nasze swobody na- 
rodowe. (Oklaski.) 

Zgadzając się w zupełności z wywodami hr. 
Dzieduszyckiego, chciałbym jeszcze być rzeczni- 
kiem niektórych uprawnionych życzeń oraz żądań 
ludu, odnośnie do stosunku tegoż do armii. 

Armię ze względu na powszechną służbę woj- 
skową uważać obecnie należy za lud w zbroi. W 
armii służą synowie i bracia naszych wyborców; 
dlatego też cieszy się armia u nas w Austryi szcze- 
gólniejszą sylnpatyą. 

Armia powinna się przeto starać, by sympatye 
te utrzymać, a draźliwe kwestye łagodzić. Jej 
pierwszym obowiązkiem jest również pielęgnowa- 
nie szlachetnego sposobu myślenia, a to głównie 
w dwóch kierunkach, t. j. kierunku religijnym oraz 
narodowym. s 

Pod tym względem nie mogę tego zamilczeć, 
nasza administracya wojskowa pozostawia wiele do 
życzenia. 

Połaków i Rusinów, pochodzących z naszego 
kraju koronnego, przydziela się do pułków, w któ- 
rych nie rozumieją oni języka pułkowego i ze wzgię- 
du na tę trudność ludzie ci zamiast działać na ko- 
rzyść państwa, stają się raczej dlań ciężarem. 
Wśród takich warunków niema nawet mowy o na- 
leżytem zaspokojeniu potrzeb religijnych tych żoł- 
nierzy. 

Dla synów innych narodowości ustanowieni są 
we wojsku spowiednicy i duszpasterze, władający 
ich językiem ojczystym, podczas gdy Polakom, 
wcielonym do pułków, w których językiem pułko- 
wym nie jest język polski, nie zapewnia się nawet 
tegoż, by imogli spowiadać się w języku ojczystym. 
To jest faktem niezbitym. 

Religijność przyczynia się nie mało do wyro- 
bienia poczucia obowiązku i poświęcenia się, a ostat- 
nie doświadczenia wojenne wykazały, iż czynniki 
te przyczyniają się głównie do uzyskania przewagi 
nad masami nieuświadomionemi. Należałoby prze- 
to żołnierzy-Polaków przydzielać do pułków pol- 
skich; oficerzy powinni znać lepiej język swego 
pułku, gdyż niedokładna znajomość tego języka 
staje się często powodem rozmaitych pożałowania 
godnych nieporozumień iniędzy żołnierzem a jego 
przełożonym oficerem. Wywołuje to również czę- 
sto znęcanie się nad żołnierzami. W interesie kar- 
ności wojskowej rozkazy, wydawane przez prze- 
łożonych, powinny być jasne i dla żonierza zrozu- 
miale, Należałoby przeto pomnożyć liczbę kursów, 
utworzonych dla tego celu przez ministra wojny 
Pittreicha i więcej im poświęcić czasu. 

Chociaż liczba samobójstw w r. 1898 z 344 spa- 
dła w r. 1906/7 na 151 ,to i ta cyfra 151 jest jeszcze 
zastraszaiącą. To smutne zjawisko w armii może 
tylko wywołać przypuszczenie, że w armii, która 
powinna stać się szkołą dla wyrobienia odwagi ży- 
ciowej, odczuwać się daje brak odporności dla wszełl- 
kich przeciwieństw życiowych. 

Tylko przez wzmocnienie uczuć religijnych, 
przez uszanowanie właściwości narodowych żoł- 
nierza. które są kwieciem jego duszy, przez usza- 
nowanie jego godności ludzkiej, by w nim widziano 
poświęcalącego się obywatela jako też przez wy- 
chowanie indywidualne i umoralnienie można temu 
złemu zaradzić. 


Przyznaję tu otwarcie, iż bardzo przykre na 
mnie wywarł wrażenie fakt, że w statystycznych. 
sanitarnych wiadomościach c. i k. armii wyczyta- 
łem jako powód samobójstw rozstrój umysłowy oraz 
tęskpotę za domem. Oba te czynniki zamieszczono 
Rod jedną rubryką, Nie, mof panowie, tęsknota za 
domem jest czem innem, a nie rozstrojem umysło= 
wym, i ażeby ta tęsknota nie przeksziaciła się w 
rozstrój nerwowy, należałoby to uczucie Święte 
inaczej pielęgnować. (Potakiwania.) 

Stwierdzam z przyjemnością, iż obecnie skargł 
na zarząd wojskowy, odnoszące się do nieuszano= 
wania uczuć narodowych, są rzadsze, niż za cza< 
sów Krieghammera. Zdarzają się jednak jeszcze 
i obecnie wypadki jak np. w Przemyślu, gdzie woj- 
sko bojkotuje pewne lokale publiczne, co naturalnie 
zakłóca stosunek przyjacielski, jaki panować powi- 
nien między armią a obywatelami. Pod tym wzglę- 
dem należałoby niektóre organy zarządu wojsko- 
wego, które bądź to z powodów kastowych, bądź 
też przestarzałych poglądów grzeszą, surowo 
skarcić. 

Wiram również z zadowoieniem obostrzenie 
kar za znęcanie się nad żołnierzami i spodziewam 
się, że w przyszłości nie będziemy świadkami ta- 
kich zjawisk, iak ułaskawienie ze strony przełożo- 
nych — ludzi, którzy uznani zostali winnymi za 
znęcanie się nad żołnierzem. (Potakiwania.) 

Co się tyczy kwestyi pojedynków, ludzie nie 
mają prawa zmuszać oficera do czynu, który za- 
kazuje prawo boskie i ludzkie. Przymus pojedynku 
należy iuż raz z c. i k. armii usunąć. 

Ministrowie wojny oraz obrony krajowej zająć 
się już raz wreszcie powinni wypracowaniem oraz 
wniesieniem projektu, na podstawie którego można- 
by służbę wojskową ograniczyć do lat dwóch. 

Jego ekscelencva pan minister obrony krajo- 
wej uczynił wprowadzenie dwuletniej służby woj- 
skowej zalieżnem od pewnych warunków. My tem 
bardziej obstawać musimy przy naszem żądaniu 
i oświadczamy, iż wprowadzenie dwuletniej służby 
wojskowej iest sprawą nader ważną i żadnym in- 
nym względom podporządkowaną być nie powin- 
na. (Żywe potakiwania.) 

Jest to przecież, moi panowie, bardziej spra- 
wiedliwem, jeśli trzech młodych ludzi pełni służbę 
wojskową przez dwa lata, aniżeli gdy ieden z tych 
trzech zostaje uwolnionvym, a tamci dwaj służyć 
muszą lat trzy. 

W § 34 nowej ustawy wojskowej należałohy 
rozszerzyć prawa żywiciela rodziny, odnoszące się 
do uwolnienia ze służby czynnej. 

Jeśli rołnik ma dwóch synów i przyjmijmy, że 
jeden z nich wyemigrował do Ameryki a zupełnie 
zapomniał o swym ojcu i nie mu nie przysyła, ca 
łatwo stwierdzićby można, albo gdy jeden z tych 
synów uczęszcza do szkoły, to, sądzę, że jest to 
krzyczącą niesprawiedliwością, ażeby ten syn, któ- 
ry choć nie jest jedynakiem, ale za to jest jedyną 
podporą swego starego ojca, powołanym został do 
czynnej służby. 

Moi panowie! Taki właśnie przypadek zachc- 
dzi w mgim okręgu wvborczym. Pewien rolnik, 
ociemniały, kaleka, ma dwóch syaów. Jeden z nich 
przed ośmiu jeszcze laty wyemigrował do Ameryki 
iod tego czasu niema o nim żadnych wiadomości. 
Drugi. który został w domu, musł teraz służyć wi 
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wojsku. Starałem się go uwolnić, ale odpowie- 
dziano mi, że jak długo istnieje taka ustawa, nic 
w tym kierunku zrobić się nie da . (Oklaski.) 

Odnośnie do służby jednorocznej należałoby 
prawo to rozszerzyć także na szkoły przemysłowe 
i handlowe. 

Popieramy równieź z tak wielkim naciskieni 
objawione w dęlegacyach życzenie możliwego ogra- 
niczenia i większej oszczedności w wydatkąch woj- 
skowych by pieniądze obracano na cele bardziej 
produktywne. 

Zwracam uwagę wysokiego rządu Oraz wyso- 
kiego zarządu wojskowego, że wśród ludu słychać 
coraz głośniejsze narzekania na coraz bardziej roz- 
rzutną gospodarkę w administracyi wojskowej. 

Jest obowiązkiem administracyi wojskowej 
część tego, co przez powiększenie wydatków na 
cele wojskowe gospodarzom odebrano, znowu tym 
gospodarzom zwrócić. 

ałujemy przeto, że rezolucye delegacyi z roku 
1907 co do dostaw, dotyczących się gospodarstwa 
wiejskiego, nie weszły w życie — i że wykonanie 
rezolucyi, które miały na celu uwzględnienie przy 
tych dostawach małego przemysłowca, uczyniono 
zależnem od warunków, wprost niemożliwych. 
Spodziewamy się przeto, iż wyrażone w tych rezo- 
lucyach życzenia szybko spełnione zostaną i że 
współdziałanie ministerstwa wojny z ministerstwem 
rolnictwa odnośnie do tych dostaw przyczyni się do 
tego, iż sprawa ta nie natrafi na dalszy nieuzasa- 
dniony opór ze strony ministerstwa wojny. 

Nowa wojskowa procedura karna jako też znie- 
sienie rewersów demolacyjnych staje się potrzebą 
konieczną. 

W myśl rezolucyi komisyi budżetowej doma- 
gamy się wniesienia ustawy, pa mocy której w ra- 
zie nieszczęśliwych wypadków żołnierze jako też 
i ich rodziny otrzymają odpowiednie odszkodowa- 
nie. Żądamy również lepszej opieki sanitarnej nad 
żołnierzami i oszczędzania tychże podczaś ćwiczeń 
i manewrów „jak również usunięcia nadużyć pod- 
czas poboru, gdzie często uznaję się za zdolnych 
do służby wojskowej ludzi chorych; żądamy ró- 
wnież sumiennego badania stanu zdrowotnego re- 
zerwistów przed manewrami. 

Co do ćwiczeń wojskowych należy przypo- 
mnieć brzmienie $ 40, według którego ćwiczenia te 
odbywać się powinny z uwzględnieniem stosun- 
ków miejscowych orąz klimatycznych, a nie w cza- 
sie żniw, o czem pamiętać powinny terytoryalne 
komendy wojskowe. 

Oczekujemy również, iż udzielanie urlopów w 
czasie żniw nie pozostanie martwą literą. Cheemy, 
by te urlopy nie były tylko próbą, ale przyjęte zo- 
stały jako zasada. (Oklaski.) 

Ustanowiony kontyngent rekruta w niektórych 
powiarach galicyjskich często się przekracza, a nad- 
liczbową masa, wziętą do wojska, uzupełnia się 
inne pułki. Tego również unikać należy. 

Chciałbym jeszcze nadmienić, iż nasze gminy 
zanadto wielkie ciężary ponosić muszą na pobór 
do wojska, Jeśli popisowy nie stawi się w ozna- 
czonym terminie i zgłasza się dopiero później, zwła- 
szcza po powrocie z Ameryki, natenczas gmina musi 
takich ludzi dostawić do znacznie oddalonego mia- 
sta garnizonowego, musi mu dodać towarzysza, 
który staje się niezbędnym dla sprawdzenia toż- 


samości popisgwego, a połączone z taką procedurą 
koszta wynoszą czasem setki koron. Źądamy więc 
zwolnienia gmin od ponoszenia podobnych ciężarów, 

W związku z tem chcę jeszcze wspomnieć 
o czwartym roku służby. Zdarza się, że popisowy, 
nie staje przed komisyą w oznaczonym czasie. Za 
to karze się go wprzód sądownie, a potem władza 
polityczna skazuje go w drodze administracyjnej na 
czwarty rok służby. Ta praktyka powinna również 
raz na zawsze ustać, gdyż jest to karą straszną, 
aby ci ludzie zmuszeni byli służyć jeszcze rok 
czwarty. 

Uwag tych proszę nie uważać za złośliwą kry= 
tykę armii. Ceniąc wysoko Ścisłe węzły łączące 
armię z ludem, pragnę tylko usunąć to, co staje się 
powodem nieporozumień. . Spodziewamy się, że 
nasza dzielna armia, jak dotychczas, tak i w przy- 
szłości spełni swoje zadanie, które na jednej sławnej 
lasce marszałkowskiej wysadzonej drogimi kamie- 
niami tak trainie Określono: Terror belli, decus 
pacis (Straszenie wojną, jest ozdobą pokoju). (Ży< 
we oklaski.) Tłómaczył B. B. - 


LLCS TY 


Rychwałd, dnia 14 kwietnia 1908. 


Szanowna Redakcyo! Czytając w nr. 13 ,,Pra- 
wdy” odpowiedź ,Przyjacielowi Ludu” w apra- 
wie wyborów w powiecie żywieckim, ucieszyłem 
się bardzo. Słusznie bowiem postąpił sobie wy- 
borca powiatu żywieckiego, że stanął w obronie 
sławy i zasług p. posła Szwedy. Nie można po- 
jąć, jak człowiek, który świadom jest wyższych 
nauk, który prędzej może ułommości ludzkie roz- 
poznać, i który przez wyksztaicenie powinien du- 
cha swego usziachetnić — może bez słusznej racyf 
publicznie i wyzywająco występować przeceW 8Wwe» 
mu bliźniemu. Mam tu mianowicie na myśli bru- 
dny miesięcznik „Przewodnik pow. żywieckiego”, 
który w ostatnim numerze bez słusznego powodu 
napada na osobę p. Szweda, o którego działalno- 
ści i życzliwości dla dobra ludu cały powiat wie 
dobrze. Jest to człowiek, który tak u ludu jak 4 
inteligencyi znajduje dla swych zalet szlachetności 
wielką cześć i poważanie, a jako za takim każdy, 
uczciwy ująć się musi. Że zaś Adolfy i Staszkł 
zabłockie czują do niego antypatyę, to sobie ani 
on, ani ogół uczciwie o nim myślący z tego nie 
nie robi, gdyż ogólnie wiemy, co za jeden j 
wydawca „,Przewodnika powiatu żywieckiego “u4 
Pracują w nim ludzie, którzy wyuczyli się tylka 
napadać na drugich, cześć im odbierać a siebie 4 
całe swoje stronnictwo w górę podnosić. Dziwi 
nas tylko mocno, że powiat a względnie miasta 
Żywiec zezwoliło i nadal cierpi nagłówek „Prze 
wodnik powiatu żywieckiego . Toż ten ,,Prze- 
wodnik” tylko ujmę całemu powiatowi przynosi, 
Każdemu potrafi on łatkę przyszyć: czy to prze- 
niosą urzędnika ze Starostwa, czy ze Sądu lub 
innej jakiej kategoryi urzędu — ten o każdym wie, 
jak go ugryźć. Nicby dziwnego nie było, by tem 
pismem kierował właściwy żydek, ale tutaj wszel- 
kie korespondencye załatwią kto inny, którego pu- 
bliecznie się 1. « wymienia, ale kiedyś i ten must 
być napiętnowany. Jak śmie ten niecnota zwać 
p. Szweda kaleką? Od czasu do czasu nawiedza” 


|ją go cierpienia nerwowe, to jednak dostał je tyl- 
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ko z pracy fizycznej, i różnych zabiegów, któ- 
ch nigdy dla dobra współbraci nie pomija. 
szak w całei okolicy daleko i szeroko wiado- 
riem jest, że ktokolwłek do p. posła Szwedy czy 
to po poradę, czy po wsparcie się uda, ten nigdy 
z próżną ręką od niego nie odchodzi. Co ten już 
dla ludu i dobra jednostek uczynił, tego „„Adoliy 
i „Staszki” zabłockie, chociażby i pękli, nigdy 
nie uczynią, bo ich dzielem jest tylko czyje „błędy 
wytykać i cudzą pracę na sposób much paskudzić. 
Czyż nie sprawdziło się na nich w ubiegłym roku 
„„Kto się wywyższa, będzie poniżon, a kto się po- 
niża, będzie podwyższon”. Otóż p. Szczepański 
miał być dlatego posłem, bo to jest człowiek za- 
sobny i śmierć mu za plecami jeszcze nie stoi; 
tak glosił „Przewodnik żywiecki. Kochany We- 
berku, miły żydku! Wy pewnie myślicie mycką 
śmierć od p. Szczepańskiego wygonić? Mylicie 
się, boście go tylko swoją głupią gadaniną ośmie- 
'szyli. Tem właściwie i wiele innemi bzdurami, 
które nawet najciemniejszego ośmieszały, zepsuł 
sobie pan Stanisław karyerę tak do Wiednia jak 
i do Lwowa. A cóż wobec tego p. Szwed czynił? 
"Ten ani jeździł, ani agitował, ani się chwalił i 
został wywyższon, bo tego sobie nasz lud życzył. 
Przeglądnijmy dzienniki, tygodniki i miesięczniki: 
czy wyczytamy w którymkolwiek, by pan poseł 
Szwed na kogoś publicznie i obelżywie napadał. 
Po pierwsze, że się tem nie trudni, a po drugie, 
że szlachetne jest jego serce i dusza jako prawe- 
go chrześcianina. On ma sziacheiniejsze prace dla 
ogółu do czynienia. Chciałby się ,„Przewodnik 
do każdego urzędu gminnego, do każdego handel- 
ku, do Kólek rołniczych i wyszynków wcisnąć, 
ale daremnie. My tu. wiemy, że każdy narzuconą 
szmatkę ,„„Przewodnika” zaraz odsyła w piec, Inb 
też w inne miejsce, które nieprzyzwoicie wymme- 
nić. Gdyby Szanowna Redakcya była w możnoś- 
ci, to proszę umieścić w łamach cennego swego 
pisma „Prawdy list powyższy, by się „brzewo- 
dnik” dowiedział, co się o nim myśli i w jakiej 
jest cenie i żeby w Zabłociu pilnowali sobie re- 
daktorzy i korespondenci ,„Przewodnika'” a nadto 
wody sodowej i pigułek, a od osoby zacnego pa- 
na posła Szweda wara! Pełen poważania 
F. J., czytelnik .,Prawdy . 


my zap aw w ub = 


Pogreb Śp. namiestnika kr. Potockiego. 


(Od własnego korespondenta.) 


Krzeszowice, 15 kwietnia. Na dworcu ruch nie 
do ópisania. Oprócz zwyczajnych pociągów przy- 
było od strony Krakowa sześć pociągów, od strony 
Wiednia pięć nadzwyczajnych, które były przepeł- 
nione uczestnikami pogrzebu Śp. namiestnika Po- 
tockiego. Różne deputacye i liczne delegacye w 
strojach sokolich, włościańskich i narodowych, nio- 
sące sztandary i wieńce, sprawiały widok niezwy- 
kły. Specyalnym pociągiem przybyli: minister 
Abrahamowicz i marszałek krajowy hrabia Badeni. 
Następnym zaś pociągiem przyjechali książęta Ko- 
ścioła J. E. książę kardynał Puzyna z biskupem 
Nowakiem z Krakowa. ks.ks. arcybiskupi Bilczew- 
ski i Teodorowicz. biskupi Bandurski i Pelczar. Po 
godzinie 9 rano przybył pociąg od Wiednia, którym 
przyjechał arcyksiążę Karol Stefan ze Żywca. Na 
dworcu został powitany w imieniu rodziny śp. na- 
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miestnika przez hr. Adama Krasińskiego, ks. Masa 
cieja Radziwiłła i hr. Adama Zamoyskiego. Arcy« 
książę był w mundurze admirała, i przywiózł wie” 
niec jodłowy z wstęgami o barwach czerwono-biaa 
łych. Niedługo potem nadszedł osobny pociąg £ 
Krakowa, wioząc zastępcę cesarza, w. ochmistrza 
dworu hr. Chołoniewskiego, prezydenta ministrów 
barona Becka i rozmaitych innych ministrów i dy= 
gnitarzy. Przybyła także deputacya Koła polskiego 
z Berlina, składająca się z prezesa Koła księcia Ra- 
dziwiłła i posła Korfantego. 

Przed kościołem ścisk wielki — tysiączny tłum 
zaległ wzgórze przed gmachem rady gminnej i przed 
kościołem; straż honorową pełni oddział górników, 
Straż ogniowa ze sztandarem i oddział Sokoła. 

Kościół w Krzeszowicach jest niewielki, a za- 
tem nie mógł też pomieścić wszystkich deputac: i, 
ołtarze były okryte niebieskiemi zasłonami. K. - 
falk z trumną namiestnika był otoczony ziele 
płonącemi świecami 1 okryty. wieńcami i kwiat: 
Po prawej stronie ołtarza zajęla miejsce wdc- i 
z dziećmi, siostry zmarłego oraz najbliżsi krew /, 
a przed ołtarzem reprezentant cesarza hr. Cho - 
niewski. arcyksiążę Stefan i ministrowie i inni ć - 
gnitarze. 

Msze św. żałobne odprawiały się od wczesm. .. 2 
rana na przemian. Wdowa po śp. namiestniku cz:- 
wała przez całą noc w kościele przy zwłokach i ra » 
przyjęła Komunię św. 

O godz. 11 celebrował nabożeństwo żałol 
ks. arcybiskup Bilczewski i ks. arcybiskup Teoc »- 
rowicz „biskupi i inni księża. O godz. 12 skończy » 
sie nabożeństwo, dzwony kościelne zabrzmia w 
i wkrótce z kościoła wyniesiono zwłoki namiestn - 
ka. pod przewodnictwem ks. kardynała Puzyny, bi- 
skupów i licznego duchowieństwa. Za trumną szla 
rodzina, zastępca cesarza, ministrowie i kilkotysię- 
czny tłum. Od głównych drzwi kościoła aż do gro- 
bowca familijnego tworzyły podczas przeniesienia 
zwłok szpaler deputacye i przeszło 40 różnych sto- 
warzyszeń z chorągwiami. 

Zwłoki namiestnika spoczywały w ciężkiej me- 


„talowei czarnej trumnie, którą zniesiono do podziemi 


i złożono obok trumny hr. Adama Potockiego, brata 
Artura i śp. Adamowej Potockiej. Duchowieństwo 
odśpiewało ostatnie modlitwv i smutny obrzęd po- 
grzebowy zakończył się o godz. 1 po południu. 
Depntacye składały u wiejścia piękne wieńce, 
które niestetv wkrótce uległy zniszczeniu, bo nie- 
omal każdy z przybyłych chciał był z przywiązania 
do „zmarłego na namiątkę coś do domu przvnieść, 
i niedługo z kosztownych wieńców. obnażonych 
Z palm i kwiatów, pozostały tylko nagie szkielety. 
Niedługo był dostęp do grobowca wzbroniony, 
bo nadszedł budowniczy z mularzami, którzy tru- 


mne ze zwłokami $. p. namiestnika Potockiego zas 
murowali. 


ma 


Co słychać w świecie? 


— — 


POLSKA 

(nod panow "siem austryackiem.) 
— (Siczyński będzie w maju sądzony.) Rozas 
prawy sądowe przeciw mordercy namiestnika hr. 
Potockiego ruskiemu studentowi Siczyńskiemu i jega 
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matce rozpoczną się w maju przed sądem przysię- 
głych we Lwowie. 

Prezesowi parlamentarnego klubu rusińskiega 
Romańczukowi wyrażono na zebraniu ruskich stu- 
dentów we Lwowie votum niezaufania za to, że brał 
udział w pogrzebie zamordowanego namiestnika 
Galicyi hr. Potockiego. Równocześnie wezwano 
go, aby złożył urząd prezesa. 


— (Demonstracye przeciw Rusinom) wybuchły 
w poniedziałek wieczorem. Przy ulicy Teatra!nej 
wybite wszystkie szyby w księgarni ruskiej, w któ- 
rei znajdował się skonfiskowany dziennik „Diło” 
z artykułem usprawiedliwiającym mord namiestni- 
ka. Policya rozproszyła demonstrantów. Na przy- 
ległych ulicach wszyscy kupcy zaczęli pospiesznie 
zamykać sklepy i spuszczać żaluzye w przerażeniu, 
nie wiedząc, co się dzieje. Następnić na ulicy Syk- 
styńskiej i rogu ulicy Kościuszki wybito wszystkie 
szyby w domu Narodowej Hostynnyci na pierwszeni 
piętrze, Policya obsadziła silnie ten dom, jak i inne 
ruskie lokale. O godz. 1210 wieczorem gromadka 
młodych ludzi urządziła demonstracyę przed ru- 
skiem seminaryum duchownem, gdzie wybito ró- 
wnież wszystkie szyby. Przy ulicy Supińskiego 
przed ruską czytelnią urządziła młodzież demonstra- 
crę, podczas której padło podobno z okien czytelni 
kilka strzałów. 


POLSKA 
(pod panowaniem rosyjskiem.) 


` — (Usuniecie kapituły wileńskiej.) Podana przez 
nas wiadomość o usunięciu. kapituły wileńskiej wy- 
maga wytłómaczenia: Zeszłego roku poprostu wy- 
gnał rząd rosyjski biskupa Roppa i zażądał od ka- 
pituły, by na miejsce biskupa wybrała administra- 
tora. Kapituła nie zgodziła się, motywując swą od- 
mowę kanonicznemi względami, że nie wolno jej 
obierać administratora, gdvż biskup — mimo wv- 
gnania — jest prawowitą władzą dvecezyi. Rząd 
wobec tej odpowiedzi zagroził usunięciem prałatów 
i odebraniem im dochodów. Kapituła nie przelękła 
się, a rząd wykonał barbarzyńską swą groźbę. 
Dzieje się to wszystko mimo carskiego ukazu tole- 
rancyjnego o swobodzie wyznania katolickiego. 


— (Zakaz zakładania czytelń.) Stowarzysze- 
niu pracowników kolei warszawsko-wiedeńskiei 
„Jedność'* zabroniły władze rosyjskie zakładania 
bibliotek i czytelń w całej gubernii warszawskiej, 
o czem gubernator zawiadomił zarząd centralny 
„„Jedności'*. Na otwieranie kursów dla analfabe- 
tów udzielono pozwolenia pod warunkiem, iż na 
wykładach będzie obecny podoficer żan- 
darmeryi kolejowej. 


ROSYA. 


— (Wrzenie w Persyi.) Rosyjski minister spraw 
zagranicznych poczynił z powodu napadów, doko- 
nanvch przez graniczne straże perskie, poważne 
przedstawienia u rządu perskiego za pośrednictwem 
rosyjskiego posła w Teheranie i domagał się ener- 
£icznych kroków dla poskromienia bandy i ukarania 
winnych. Perski minister oświadczył gotowość 
uczynienia zadość życzeniom Rosvi. — Z Baku i in- 
nych miast kaukazkich odeszły wojska na granicę 
perską. 


PRAWDA 


WŁOCHY. 

— (Książę Bülow u Ojca św.) W towarzystwie 
posła Müh!berga udał się książę Bülow na poslu- 
chanie do Ojca św. Ojciec Św. rozmawiał z Biiio- 
wem całą godzinę.” Następnie odwiedził książę Bii- 
low kardynała Merry del Val, gdzie zabawił tylko 
15 minut. Dotąd nie wiadomo, czy Ojciec św. po- 
ruszył w rozmowie swei także sprawy polskie, a 
szczególnie obsadzenie tronu arcybiskupiego.w Po- 
znaniu; to jednak jest pewne, że omawiano także 
kwestye polityczne. Ojciec św., który otacza 
owieczki swe równą opieką, bez różnicy narodo= 
wości, zwrócił prawdcpodobnie biilowowi uwagę 
na krzywdy, jakie nam się dzieją ze strony chrze- 
Ściańskiego rządu. 


CZARNAGÓRA. 

— (Spisek na księcia czarnogórskiego). Osta- 
teczną rozprawę przeciw spiskowcom za projekto- 
wany zamach na W, księcia i rodzinę jego. nazna= 
czono na dzień 25 maja. W areszcie śledczym znaj- 
duje się 50 oskarżonych, wielu uciekło za granicę, 
Rozprawa będzie jawną, aby pubiiczność mogła się 
przekonać o doniosłości i źródle spisku. 


HISZPANIA. 

— (Proces przeciwko Rulowi). Kto jest Rul? 
Jest to człowiek, który popełnił bardzo dużo zbro- 
dni przez podkładania bomb i to w charakterze 
wyższego policvanta. W Barcelonie, mieście hi- 
szpańskim, bardzo czesto eksplodowały bomby, 
wyrządzając wielkie szkody. Rulowi powierzono 
wykrycie zbrodniarzy i dano inu na ten cel znaczne 
sumy pieniężne. Zamachy dynamitowe jednak nie 
ustały, nawet wzmogły się. Rzad był bezradnym 
wobec tych zamachów. Nareszcie wykryto, że 
Rul zorganizował szajkę zbrodniarzy, którzy rzu- 
cali bomby. Rul robił na tem doskonały interes, 
gdyż rząd wręczał mu coraz to wieksze sumy. pie- 
niędzy na wykrycie bombistów. Rula przyareszto- 
wano i osadzono w więzieniu. Wvtoczono jemu 
i wspólnikom jego proces, który trwał kilkanaście 
dni. Wczoraj zapadł wyrok, skazujący Rula, brata 
i matkę jego na śmierć. 


DANIA, 

— (Zaprowadzenie powszechnego prawa Wy- 
bórczego). W Danii przyjęto ustawę wyborczą, 
według której mają prawo głosowania wszyscy, 
tak mężczvzni jak kobiety, którzy skończyli 25 lat 
i płacą podatki. Także te zamężne kobiety. których 
mężowie płacą podatki, mają także prawo głoso« 
wania. al 


AMERYKA. 

— (Budowanie nowych okrętów wojennych). 
Prezydent Roosevelt przesłał do kongresu pismo, 
w którym popiera, aby wybudowano natychmiast 
4 nowe okręty wojenne według najnowszych wy 
nalazków. Ameryka nie może się zadowolić budo- 
waniem jednego lub dwóch okrętów na rok, jeżelł 
się zważy, że inne państwa powiększają swoią ma= 
rynarkę w tak znacznej mierze, Ameryka jest z 
dwóch: stron otoczona morzem, musi więc mieć da 
swojej dvspozycyi odpowiednią marynarkę, aby w. 
danym razie można odeprzeć wszelkie naiazdv. 


_ 


O O > o. - oz IT ai „PB 


Rady gospodarcze. 


— Chwasty są wogóle bardzo plenne i rozmna- 
żają się obficiej, aniżeli rośline uprawne. Jak bar- 
dzo szybko się rozmnażają, łatwo pojmiemy, gdy 
się dowiemy, ile to ziarnek jedna roślina dać jest 
w stanie corocznie. Otóż ilość tę obliczono i poka- 
zało się, że wydać może ziarn dojrzałych: Mak 
polny 50000, rumianek psi 48000, lulek pospolity 
17 155, szarłat szorstkowłosisty 18 400, tasznik po- 
spolitv 13795, łopian większy 12388, uczep trój- 
dzielny 5400, kąkol 2500, gorczyca polna 2300 itd. 
Jeżeli zatem ziarna siewnego dobrze nie czyścimy, 
ileż to sami zasiewamy chwastów, zanieczyszcza- 
jących potem pola nasze, które później z niemałym 
trudem wypleniać trzeba. Ileż to także przyczy- 
niamy się do rozsiewania ich przez niewyniszczanie 
takowych tak między zbożem, jak i po miedzach, 
rowach i drogach, gdzie dojrzewają, iskąd je wiatr 
i ptactwo po całym łanie roznosi, niwecząc tym spo- 
sobem całą naszą pracę około czyszczenia roli. 
Bądźiny pewni, że wytrwale w tym kierunku po- 
stepując, po kilku latach zmniejszymy znacznie ilość 
chwastów i oszczędzimy Sporo grosza, wydawa- 
nego na opłacenie sił roboczych przy pieleniu. I gdy- 
byż to jeszcze mieć je zawsze na zawołanie. A ucz 
to razy przez ich brak chwasty zboże przygłuszą. 
Przedewszystkiem starać się trzeba wszelkiemi spo- 
sobami zapobiegać zachwaszczeniu się ziemi, gdyż 
prędzej dochodzi się do celu, utrudniając właści- 
wemi Środkami zakorzenienie i rozsiedlenie się 
chwastów, aniżeli niszcząc je wtedy dopiero, gdy 
już na dobre się zagnieździły. 

— Pielęgtowanie młodych gąsiąt. Wylęgłe gą- 
sięta powinny być pozostawione przez dzień w spo- 
koju przy matce. Nie trzeba ich się tykać, ani pod- 
rzucać im ziarn. Na drugi dzień dopiero dać im 
można zmiękczone okruchy chleba. Z dniem 4-tym 
dać im już można siekane pokrzywy lub też jaką 
inną zieleninę. Taka zielenina bardzo służy gąsię- 
tom. Wody powinny mieć pod dostatkiem w pła- 
skiej misce, w którą można kamień włożyć, aby gą- 
sięta jej nie przewróciły. Piątego lub szóstego dnia 
już je można wvgnać z matką na pastwisko. Atoli 
tutaj potrzebują one ciągłego dozoru. W razie de- 
szczu n. p., natychmiast trzeba je wpędzić pod dach. 
Gąsięta zbytnio przemokłe często zdychają. Z tej 
to też przyczyny nie można gąsiąt przed upływem 
trzeciego tygodnia puszczać na wodę. Aby gąsięta 
dobrze przetrzymały pierzenie i silnie się rozwijały, 
należy im przez pierwsze cziery tygodnie i teraz 
jeszcze z rana i wieczorem zadawać posilną karmę, 
Potem sarmo pastwisko wystarczyć musi. Na pa- 
stwisko wyganiać należy, skoro rosa poranna opa- 
dnie i wganiać pod dach przed rosą wieczorną. 

— Wapno jako Środek utrzymania czystości 
wśród drobiu. W niską skrzynię nasypać miałkie- 
go wapna umieszanego z popiołem lub miałem tor- 
fowym na kilka cali grubo. Kury chętnie nawie- 
dzać będą skrzynię dla wytetrania się. Miał wa- 
pienny rozpyla się przytem po całem ciele kury i za- 
bija różne pasożyty. które są powodem chorób. 
Jest to najlepszy sposób przeciwko wszom, Świerz- 
bom, skorupom na nogach i t. p, Tam gdzie kwoki 
siedza na jajach, powinna też stać skrzynia z mia- 
łem wapiennym. Z jednej strony kura, obarczona 
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pasożytami, nie może siedzieć na jajach spokojnie 
a z drugiej strony, pasożyty przenoszą się z kwokł 
na kurczęta i powodują ich choroby a nawet 
i śmierć. 

— Nawóz pod warzywa. Bardzo dobrym na+ 
wozem pod warzywa jest ptasi. Należy go zbierań 
często z pod kur, gołębi i innych ptaków i zsypywad 
do beczki lub skrzyni jakiej, przesypując czarną zie« 
mią lub popiołem drzewnym. Nawóz ten rozrzue 
ciniy cienko przed wiosennem kopaniem grządek lub 
też będziemy go rozrabiali w wodzie i podlewalł 
nim warzywa w czerwcu, lipcu i sierpniu. Wszy- 
stkie kapusty, ogórki, szpinak i fasola na takim na- 
wozie doskonale rosną, nawet w chudej ziemi. 

— Krowa po ocieleniu wymaga nader starannej 
pielęgnacyi. Unikać należy każdej, jakiejkolwiek 
przyczyny, któraby wpłynąć mogła na zmiany I 
przeszkody w organiźmie krowy. Mianowicie kro- 
wy rasowe, delikatne są bardzo wrażliwe i bywają 
wypadki, że krowa taka po ocieleniu niedomaga 
długo, choć żadnej wyraźnej choroby spostrzedz 
u niej nie można. Zaraz po ocieleniu należy dać 
krowie ciepłe poidło z ospy lub śrutu, potem zaś 
dobrego siana. W pierwszych kilku dniach unikać 
zbyt silnej paszy; siano stęchłe, spleśniałe, wogóle 
wszelka pasza zepsuta, jako i rdzawa słoma, może 
wpłynąć bardzo szkodliwie, gdyż sprowadza zabu- 
rzenia w trawieniu, a to źle oddziałuje na części 
rodne. Zatem: zdrowa, sucha i łatwo strawna pa- 
sza, punktualne odpasanie, ciepłe poidło, czyste i cie- 
płe utrzymanie, spokój — oto główne warunki zaw 
chowania zdrowia krowy po ocieleniu. 
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ROZMAITOŚCI. 


* Pismo cesarza do hr. Potockiej. 
stosował do Krystyny hr. Potockiej 
pismo odręczne: 


Najczcigodniejsza Hrabino! 

Nie mogę pominąć pierwszego dnia po zło- 
żeniu na wieczny spoczynek Pani Małżonka, by 
jeszcze raz nie wyrazić Pani, jak żywy biorę 
udział w Jej ciężkim losie, wspólnie odczuwając 
Pani i moją wielką stratę. Nie znajduję żadnej 
prawie pociechy w okrutnej Pani boleści. Będzie 
nią chyba powszechna żałoba po tym szlache- 
tnym synu, tak bliskiego memu sercu narodu pol- 
skiego, i pewność, że Jego imię żyć będzie dalej 
w pamięci, dzięki Jego bezosobistemu poświęce- 
niu się dla dobra publicznego. Zachowam zaw= 
sze najwdzięczniejszą pamięć dla Zmarłego, któ- 
ry ugodzony zbrodniczą ręką, jeszcze w obliczu 
śmierci zapewniał mię o swei wierności. 

Wiedeń, dnia 16 kwietnia 1908 r. 
Franciszek Józef m. p. 


* Wdowa po śp. Andrzeju Potockim, namiestnis 
ku Galicyi, ogłosiła w pismach następuiące pismo4 

Tym licznym zastępom, które tak we Lwowia 
jak w Krakowie i w Krzeszowicach Śp. Mężowi me< 
mu ostatnią a zbożną usługę oddały, jakoteż i tym, 
którzy na stacyach, przez które pociąg żałobny prze 
jeżdźał, obecnością „swoją pamięci śp. Męża mega 
tak pełen powagi hołd i cześć złożyli — niniejszemt 
słowem za te podniosłe i kojące objawy współczu= 
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cia i żalu w imieniu mojem, dzieci i rodziny gorące 
4 z serca płynące podziękowanie składam. 

Myślą i dążeniem życia Zmarłego była łączność 
w trudzie dźwigającym Ojczyznę i łączność miłości 
chrześciańskiej, która trud ten wspomaga i osładza. 
Pragnąc tego najgoręcej, dążył do zbliżenia w du- 
chu prawdy, wspólnej dla kraju pracy i .zasługi 
dwóch zamieszkających kraj ten narodowości. 

Oby Bóg w miłosierdziu swem dał nam wszy- 
stkim tę pociechę, aby krew niewinnie przelana uży- 
Źniła grunt ojczysty ku zgodzie i lepszej przyszłości. 

Andrzejowa Potocka. 

* Chciał uciec. W krakowskim więzieniu znaj- 
duje się niejaki Julian Koieczek, poddany pruski, któ- 
ry popełnił kilka kradzieży w Prusach, bawił czas 
pewien w Rosyi, wreszcie aresztowano ga w Kra- 
kowie i osadzono w więzieniu. Wczoraj po połu- 
dniu sędzia Śledczy przesłuchiwał Koleczka, który 
w najbliższych dniach miał być wydany w ręce 
władz pruskich. Podczas powrotu z biura sędziego 
Śledczego, Koleczek schylił się, chwycił garść pia- 
sku ze stojącej na korytarzu spluwaczki, sypnął 
nim w oczy eskortującemu go dozorcy, poczem za- 
czął uciekać. Dozorca z krzykiem puścił się w po- 
goń za uciekającym. Usiłował go przytrzymać dru- 
gi dozorca, pełniący służbę przy bramie od strony 
ulicy Kanonicznej. Koleczek i temu zasypał oczy 
piaskiem i podrapał pu twarzy, wyrywając się z je- 
go rąk. Koleczek wydostał się na ulice, ale już w 
niewielkiej od sądu odległości przytrzymali go do- 
zorcy przy pomocy publiczności. — Zbiega odpro- 
wadzono do więzienia, gdzie mu nałożono kajdany 
j ukarano dyscvplinarnię. Wyvtoczono mu nadto 
Śledztwo o uszkodzenie ciała dozorców, z których 
jeden musiał położyć się do łóżka, a drugi ma spuch- 
nięte oczy. Rozprawa o to uszkodzenie przeciw Ko- 
łegzkowi odbędzie się jeszcze w bieżącvm tygodniu. 


* „Dobry żart — wiele wart', zły wart — kozy. 
Bardzo niefortunnego dla siebie „żartu“ dopuścił się 
dnia 5 bm. mieszkaniec Grzegórzek pod Krakowem 
Michał Trnka; przybiegł on na pogotowie Towarzy- 
stwa ratunkowego, wzywając pomocy dla swej żo- 
ny. Pogotowie natychmiast wyruszyło, a Trnka za- 
prowadził je do mieszkania, gdzie wśród grona osób 
panował bardzo wesoły nastrój. Tutaj znowu dla 
„żartu“ Trnka kazał brać medykom swojego syna 
dako obłąkanego. Jeden z dyżurnych zwrócił Trnce 
uwagę na niestosowność podobnego traktowania in- 
stytucyi dobra publicznego, ale za słowa swe doznał 
jeszcze zniewagi. Podobne postąpienie nie mogło 
być puszczone płazem; dyrekcya policyi przepro- 
wadziła też dochodzenie i po stwierdzeniu faktu ska- 
zała Michała Trnkę w drodze administracyjnej na 
7 dni aresztu. 

* Majster szewski z rewolwerem. Majster szew- 
ski ze Skawiny Józef Puczka przybył na targ na 
IWolnicy w Krakowie z obuwiem swojego wyrobu. 
Podczas targu przeszkadzały mu wyrostki żydow- 
skie, robiąc różne figle z jego koniem. Majster upo- 
minał chłopaków raz i drugi, a gdy to nie pomogło, 
zagroził strzelaniem. W istocie miał na piersiach 
w futerale nabity 5-strzałowy rewulwer; nosił go 
w sposób łatwo wpadający w oczy, tak, jak niektó- 
rzy widzowie teatralni noszą lornetki. Upomnienia 
nię odniosy skutku, chopcy stawali się coraz natar- 
czywsi i majstra obrażali, Puczka wyjął więc rewol- 
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wer i zawołał: „W imieniu praw strzelam!“ Huk- 
nął strzał, skierowany w górę. Gromada nie prze- 
razila się danego w powietrze strzału i jeszcze wię- 
cej na Puczkę napierać zaczęła. Majster skierował 
rewolwer ku głowom chłopaków; zaczęli pierzchać, 
Tymczasem jeden z przechodniów „niejaki: Schrei- 
ber, z tyłu schwycił Puczkę i wyrwał mu rewolwer. 
Przybyła policva i w asystencvi tłumu żydków od- 
prowadziła Puczkę pod Telegraf (na policyę). Tu- 
taj wytłómaczył się, że nie miał zamiaru strzelania 
do ludzi, a chciał tyiko odpędzić chłopaków, którzy 
bez powodu bili jego konia, a jemu samemu także 
grozili laskami. Puczka wykazał się pozwoleniem 
na noszenie rewolweru. Po spisaniu protokółu wy- 
puszczono go na wolność. 


* Ile dzieci żydów uczęszcza do szkół galicyf= 
skich, Według statystyki urzędowej uczęszczało 
w r. 1880 do szkół ludowych w Glalicyi 12 509 chlop- 
ców żydowskich i 20891 dziewcząt; w roku 1590 
chłopców 18052, dziewcząt 322.9; w roku 1900 
chłopców 32 964, dziewcząt 45 502. — Na 1000 za- 
tem żydów galic., uczęszczało do szkół w r. 1580, 
49 dzieci, w r. 1890, 60 dzieci, w r. 1900, 97 dzieci, 
Jest to wzrost bardzo znaczny, jeżeli zważymy, że 
w r. 1865, a więc w czasie pierwszego Spisu szkol- 
nego, uczęszczało do szkół na tysiąc mieszkańców 
Żydów, 5 dzieci, podczas gdy na 1000 mieszkań- 
ców katolików obrządku rzymskiego dzieci 34. 


* Jak Ziemniaki nawozić! Wedle statystyki 
urzędowej z roku 1906 wynosi przeciętny zbiór zie- 
mniaków w Galicyi 71—76 centnarów metr. z hekta- 
ra. Jestto zbiór niski, który ledwo koszta i pracę 
opłaca. Wedle panującego przekonania udają się 
ziemniaki tylko na oborniku, jednakowoż nie można 
stanowczo zaprzeczyć, że przez samo nawożenie 
obornikiem wysokich zbiorów osiągnąć nie można. 
Nauka wskazuje, że sam obornik nie wystarcza do 
zaspokojenia potrzeb ziemniaków. W szczególno- 
ści brak im potasu a to tembardziej, że roślina tą 
należy do roślin chłonących potas. Gdy zachodzi 
brak potasu, to zbiory są niezupełne, ponieważ sto- 
sują się do ilości zawartych składników pożywnych 
w ziemi. Należy więc przed sadzeniem ziemniaków 
stosować ña mórg 200 kg. 40% soli potasowej i 300 
kg. mączki zużlowej Thomasa, razem zmieszane, 
następnie nawozy te głęboko zabronować. Gdzie 
obornika pod ziemniaki nie użyto, tam należy po- 
wyższe dawki nawozów o połowę podwyższyć. 

* Zabity przez kolej. W niedzielę wielkanocną 
rano na stacyi Podgórze-Płaszów, nieznanego na- 
zwiska robotnik przechodząc przez tor, został tak ` 
silnie potrącony przez lokomotywę pociągu towaro- 
wego, że odwieziony do szpitala św. Łazarza, w kil- 
ka gdzin skonał wśród strasznych męczarni. 

* Ze Trzciany piszą nam: Dużo się mówi u nas 
o biedzie chłopskiej. Najprędzej jednak mogą tylka 
same gminy jej zaradzić. Oto gmina Trzciana pod- 
jęła tymi dniami uchwałę, która zmierza do obrony; 
gospodarzy przed wyzyskiem handlarzy. Przepro- 
wadziła zaś jednogłośnie rezolucyę, skierowaną da 
Rady powiatowej, by ta przy pomocy subwencyl 
utworzyła wagi na żywy towar. Wszyscy nadto 
dobrze wiemy, co traci gospodarz, gdy sprzedaje 
żywy towar handlarzom w sposób obecnie praktyu 
kowany. Gdy zaś Rady powiatowe dla ludności po- 
wiatu poustawiają wagi w. miejscach najdogodniej- 
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szych spędu, wtedy gospodarz znając wagę żywego 
towaru, nie będzie narażony na wyzysk niesumien- 
nych handlarzy. Jestem też zdania, że wszyscy do 
tego dążyć powinni — w pierwszym zaś rzędzie 
Rady gminne, których uchwały dadzą moc delega- 
tom Rad powiatowych, by ci na posiedzeniach tę 
krwawą ranę ludu raz wreszcie zagoili. Nasiępnie 
omawiano sprawę urządzenia obchodu pamiętnej ro- 
cznicy konstytucyi trzeciego maja, do którego to 
obchodu dała myśl i zachętę „Samopomoc'* koleja- 
rzy, włościan zajętvch przy kolei. Obecny na ze- 
braniu delegat p. Krzeczowski wyjaśnił znaczenie 
i cel zamierzonego obchodu. Program uroczystości 
ułożono bardzo piękny. W. Piątek. 

* Zawodowi nauczyciele wędrowni. Instytut 
popierania drobnego przemysłu przy ministerstwie 
handlu w Wiedniu, chcąc zaradzić brakowi zawodo- 
wych nauczycieli wędrownych w Galicyi, władają- 
cych językiem polskim, postanowił urządzić specyal- 
ne do tego celu kursy. Kursy te odbywać się będą 
na razie dla zawodów: szewskiego, śŚlusarskiego, 
stolarskiego, ciesielskiego, galwanotechniki, instala- 
cyi elektrycznej i wyrobu narzędzi. Prośby o przy- 
jecie na kursy zawodowych nauczycieli wędro- 
wnych należy wnosić na ręce Izby handlowej i prze- 
mysłowej we Lwowie. Winny one być własno- 
ręcznie napisane, oraz zaopatrzone w załączniki, wy- 
kazujące dotychczasowy przebieg życia, szkolne i za- 
wodowe wykształcenie, oraz ilość lat spędzonych 
w zawodzie, niemniej istnienie szczególnych warun- 
ków, którebv umożliwiały kandydatom objęcie po- 
dobnego stanowiska. Szczegółowych informacyi 
udziela biuro Izby handlowej i przemysłowej. 

* Żywy pomnik. We Lwowie podniesiono myśl, 
by straszna śmierć Śp. Andrzeja Potockiego -upa- 
miętnić. Zgodzono się więc, by ze składek publicz- 
nych utworzyć fundusz dla tworzenia burs włościań- 
skich. Społeczeństwo przykłasnęło tej myśli. Ze- 
brano też na ten cel do obecnej chwili 4390.20 k. 

* Piiaństwo rujnuje zgodę w rodzinie. Onegdaj 
we Lwowie około godz. 9 wieczorem skoczył z gan- 
ku II piętra zarobnik N. Salzman, liczący lat około 
20 i zabił się na miejscu. Zwłoki odstawiono do in- 
stytutu medycyny sądowej. Powodem samobój- 
stwa było złe pożycie rodziców. Samobójca i brat 
jego młodszy, z zawodu kelner. prowadzili życie 
nienaganne i pracą swa pomagali matce staruszce, 
oiciec ich, pijak nałogowy, prowadził ustawiczną 
waikę z synami i żoną, niszczył i przepijał wszyst- 
ko, co synowie zarobili. Wczoraj, powróciwszy w 
pijanym stanie do domu, począł niszczyć naczynia 
l zapasy świąteczne i bić matkę. Syn zagroził mu 
samobójstwem, jeśli nie przestanie awantur i wy- 
konał zamiar swój, skoro ojciec mu odpowiedział: 
„To się zabij“. Gdy drugi syn powrócił do domu 
Ì zastał na podwórzu trupa brata, chciał także sko- 
czyć z piętra, lecz lokatorowie domu przeszkodzili 
temu. 


a 


NOWINKI. 


_ Stessel we więzieniu, 
Korespondent „Standarda“ donosi, że „,boha- 
ter" portarturski, po utracie stopnia wojskowego 
figuruje na wszystkich dokumentach urzędowych 


jako „dworianin (szlachcic) Stessel . Dzieje się 
to za zezwoleniem władzy. Z żoną widuje się 
Stessel codzień w swoim pokoju w petropawłow- 
gkiej twierdzy. Z innymi odwiedzającymi może 
raz na tydzień spędzać kilka godzin w osobnej 
sali. Na pierwsze jego przyjęcie przybyli genera- 
łowie Fock, Reiss i inni, którzy pod nim służyli 
w Porcie Artura. Stessef czyta dużo i pisze.swo- 
je pamiętniki, a ponieważ bardzo lubi ptaki, więć 
mu pozwołono urządzić dla nich wielką klatkę za 
oknem więziennej celi. Wstaje o godz. 9, przyne- 
szą mu samowar, listy i gazety — o godz. 11 uży- 
wa przechadzki, o godz. 1 zasiada do obiadu, któ- 
ry mu przynoszą z restauracyi, potem odbywa 
drzemkę, widzi się z żoną i z nią pije około go- 
Aa 5 herbatę. Zdrowiem cieszy się doskona- 
em. 


Wylewy w Rosyi. 

Z Charkowa donoszą, że wystąpiły z brzegów 
rzeki Charków, Łopania i Nieczota; stan wody 
podniósł się o 2 metry. Sześć mostów zniesionych, 
miejski zakład elektryczny zalany. Woda dotarła 
do warsztatów kolei południowej, do wodociagów 
i miejskiej szkóiki drzew. Ruch odbywa się na 
łodziach. Miasto pozbawione jest zupełnie światła, 
kilkanaście zakładów przemysłowych musiaio za- 
przestać pracy. W różnych punktach miasia u- 
rządzono stacye ratunkowe. 


Morderstwa w Bułgacył. 


Z miasta stołecznego Bułgaryi Zofii donoszą, 
że według zestawienia (statystyki) urzędowege, 
zamordowano w r. 1907 w Bułgaryi nie mniej 
jak 772 osób. 


Stróżka morderczynią adwokata. 


Bogaty adwokat i znany sportowiec Murnari 
we Wenecyi we Włoszech został zamordowany 
przez swoją gtróżkę. Morderczyni popełniłą potem 
samobójstwo, zaczadzając się gazem. 


Trwoga w kościele. 


W Salamance, w Hiszpanii, w kościele św. Kle- 
mensa rozeszłą się nagle tymi dniami podczas na- 
bożeństwa pogłoska, że znaleziono bombę. Paw- 
stała straszna trwoga, wśród której kilka kobiet 
odniosło poważne obrażenia. Ostatecznie wyka- 
zało się, że rzekoma ,.bomba” była jakimś zupeł: 
nie niewinnym przedmiotem. 


Obiiiość śledzi. 


Połów śledzi na półwyspie Heli (w m rzu Bał 
tyckiem) w tym roku był niezwykle obfity. * ""ót 
wynosił 4 miliony marek. Za tonę przedniego 
towaru płacono 35 do 40 marek. Pewien rybak 
za jeden połów zebrał w gotówce 1340 mk. 


2000 osób utonęło, 


Z Szangaju, wielkiego miasta Chin, donoszą, 
że w Hankau panują wielkie powodzie, i że już 
około 2000 osób zginęło we falach, a około 480 
dżunek (łodzi chińskich) także zatonęło. 


Upały w Australii. 

W Anklandyi (w Nowej Zeiandyi w Australii) 
kończy się obecnie tamtejsze lato, a kończy wię 
upałami takimi, jakich od 25 lat tam nie pamię- 
tają. Wiele lasów się pali, czyniąc pobliskie oke- 


PRAWDA 


jice tak niemożliwe, że prawie oddychać nie mo- 
żna. Wodę do użytku potrzeba z daleka sprowa- 
gzać wozami. 


NE OT ò 


Dla potrzebujących zarobku. 


Biuro pośrednictwa pracy w Brodach poszuku- 
je: 14 parobków; 14 dziewcząt do dworu; 1 chło- 
paka do ogrodu; I gospodynię do miasteczka; 1 ku- 
charza kawalera. 

Biuro pośrednictwa pracy w Drohobyczu po- 
szukuje: 17 parobków do koni i wołów; 25 stry- 
charzy; 1 czeladnika masarskiego: 1 chłopaka do 
pesługi. 

Biuro pośrednictwa pracy w Gorlicach poszu- 
guje: 1 parobka na ordynaryę. 

Biuro pośrednictwa pracy w Kałuszu poszu- 
kuje: | polowego; 1 gumiennego; 1 lokaja dwor- 
skiego. 

Biuro pośrednictwa pracy w Oświęcimiu Do- 
szukuje: 1 karbowego ze starszą córką do krów; 
| czeladnika powroźniczego; 1 sztangreta; 1 ku- 
charkę do żandarmeryi; 1 służącą do wszystkiego; 
1 chłopaka do nauki da powroźnika. 

Biuro pośrednictwa pracy w Sanoku poszu- 
kuje: 1 pisarza gospodarskiego; I karbownika; I po- 
lowego; 10 parobków-fornali; 5 dziewek folwar- 
cznych; I furmana dworskiego; 2 kucharki; I poko- 
iowa; 2 służące do wszystkiego. 

Biuro pośrednictwa pracy w Tarnubrzegu po- 
szukuje: 50 robotników folwarcznych, 

« Biuro pośrednictwa pracy w Tłumaczu poszu- 
kuje: 50 kobiet lub dziewek dworskich; 4 fornali za- 
raz; 2 dziewki folwarczne. 

Biuro pośrednictwa pracy w Krakowie poszu- 
kuje: 15 strycharzy; I palacza cegielnianego; 4 sto- 
łarzy meblowych; 1 kucharza na sezon; 2 ceglarzy 
na wyjazd zaraz! płaca 8 kor. od 1000; 400 robotni- 
ków rolnych do Czech, kobiet i mężczyzn, płaca 
dzienna i akordowa. 

Miejski Urząd pośrednictwa pracy we Lwowie 
poszukuje: 2 ogrodników: 15 kamieniarzy do obra- 
biania kamieni; I kucharza bezżennego w starszym 
wieku; 40 kucharek; 20 pokojówek: 20 nianek; 1 
ucznia do rymarza. 

Biuro pośrednictwa pracy w Myślenicach po- 
szukuje: 1 czeladnika krawieckiego rutynowanego; 
1 pomocnika krawieckiego. 

Biuro pośrednictwa pracy w Nowym Targu 
poszukuje: 1 czeladnika szewskiego; 2 czeladników 
malarzy pokojowych. 

Biuro pośrednictwa pracy w Nowym Sączu po- 
szukuje: 70 robotników ziemnych do drenarek; 2 
służące do wszystkiego. 

Ktoby chciał jedno z wyżej wymienionych 
miejsc zająć, powinien się zgłosić do tych biur, 
które te miejsca ogłaszają, 

Papas war O | _ umpto um. OEG A JES 


Odpowiedzi Redakcył i Administracyt. 


P. Knrnik W Za II połr. 2 kor. i za r. 1908 4 korony. 
Pozdrawiamy. 

P Wł. Studnicki 1 kor. markami za I kwar. 1908 otrzyma- 
śmy dziękujemy. Pozdrawiamy 

P. Pierdos Jan 2 korony markami pocztowemi otrzymaliśmy 
Pordrawiamy. 

P. Szezepau Jan 2 kor. otrzymaliśmy dziękujemy, list wydru- 
„rujemy Pozdrawiamy. 


P. Bacza M. 6 kor. otrzymaliśmy dziękujemy, gazety wysy- 
lamy Pozdrawiamy. 

P. Jędrzejko J, 4 kor. otrzymaliśmy 5. 2. 08 dziękujemy. 
Pozdrawiamy. A 

P. Rachwał Jan 4 kor. za r. 1907 otrzymaliśmy dzięku- 
jemy, za rok 1907 jest zapłacone. Pozdrawiamy. 

P. Mikołaj Kowalczyk. Rachunki za rok 1907 w zupeł- 
ności wyrównane, rozchodziło sią nam o p. Jana Kowałczyka z iariej 
miejsoowości, zaszła widocznie pomyłka w adresie, Pozdrawiamy, 

P. Wojciechowski Wola Dom. Prosimy 0 nadesłanie preuu- 
meraty, w innym razie wstrzymainy gazetę. Pozdrawiamy. 

P. Jureczko Marcin. Bardzo dziękujemy Panu za życzenia, 
zaczekamy. Pozdrawiamy. 

P. Franciszek Kudła i Michał Dupiaga 8 kor. za rok 1908 
otrzymaliśmy dziękujemy i Pozdrawiamy. 

P. Jan Mierzwiński 6 kor. otrzymaliśmy dziękujemy, gazeta 
zapłacona do 1. 4: 1909. Pozdrawiamy. 

P. dakób Kanta. Zamówiouą gazetę wysyłamy, przy przy- 
słaniu pieniędzy prosimy pisać zaco się posyła i wiele. Pozdra- 
wiamy. 

P. Michat Abratowski 1 kor. za II. kwartał 1908 otrzy- 
maliśmy dziękujemy, 

P Józef Sierou 3 kor. do końca roku 1903 otrzymaliśmy, 
dziękujemy. Witamy nowego czytelnika i Pozdrawiamy. 

} Centroweowi z Pietrzykowice Listów bez podpisu ogłaszać 
nie możemy. 

P. Jakób Wawrzzk 5 kor. 80 bul. otrzymaliśmy, gazeta 
zapłacona za rok 1908. 6 seryi papieru wysłaliśmy, Pozdrawiamy, 

P. Walenty Pielurowski gazetę wysyłamy prenumerata do 
15. 12. 1008 wynosi 3 kor. 50 hal, które prosimy nadesłać o zmia- 
nie swojego adresu prosimy na czasie nas zawiadomić. Pozdrawiamy 
E zacz 


Za treść ogłoszeń Relakcya nie odpowiada. 


NADESŁANO. 
Wszech nauk lekarskich 
Dr. Mieezysław Nartiowski 


Specyalista chorób nerwowych i umysło- 
wych lekarz sądowy 


w Krakowie, ul. Wiślna 9. 


[1] Baczność!!! 


Wobec wiosny każdemu, kto ma zamiar 
założyć fabrykę dachówek, cegieł 
cementowych lub wyrobów beteno- 
wyci ; 

+ wskazany pośpiech i szybka dycyzya. © 

Jedyne źródło taniego i dobrego zakupu 
w kraju, tylko w Chrzanowie u 


inż. chem. Wincentego Zoguckiego, 

właściciela specyalnej fabryki maszyn i form 

e ùo przemysłu cementowego i betonowego. e 
IMS Z = 

Nie od rzeczy jest zaznaczyć, że najko- 
rzystniej byłoby na miejscu w fabryce ma- 
szynę wybrać. 

Cennik i informecye udziela się odwrotnie I darmo. 
GEY.) 


ROOYYYYYYYXYJ*, 


BO0000000000600999002009%000090900609090000000900090000090900990900090000600000090006 
==. Hurtowny i częściowy skład artykułów religijnych, 
wielki wybór książek do nabożeństwa począwszy od 20 halerzy oprawne. 
Przyjmuję zamówienia na obrazy ręcznie artystycznie malowane, na płótnie, blasze i drzewie, do 


oitarzy, chorągwi i t. p, gwarantując za wykonanie i posiadam takowe na składzie 


JULIAN KURKIEWICZ, Kraków, Mały rynek. 


1 ===  [Intormacyi wszelkich udziełam chętnie i bezinteresownie. 
$0090099005900000%0 


26 morgów 


dobrej roli, w ładnym położeniu częściowo za cenę 
od 500 do 1000 kor. za 1 mórgę de sprzedania 
na obszarze dworskim w Kozach, parafia, stacya 
kolejowa i urząd pocztowy w miejscu. — Wyja- 
śnień udziela Administracya dóbr Państwa Kozy. 


Ewa Ważne! Ważne! EEE] 
NMecyay Lypskie |: 

$ jako też wszelkie gatunki słon ny słabo we- = 
z dzonej, paprykowanej najdel katniejszej bryn- | = 
z | dzy karpackiej i serów gomółkowych, cyp- | = 
Š |s<ia i trenczyńskia borówki wysyła | 
dor wysyłkowy L. Fried i syn |E 
Kèsmark (Cyps) na Wegrzech. 3 

H PET Rzetelna usługa! "WJ $ 

> |. M - szef 


Męskie Ankr. Remont. z 
port. Kościuszki, Mickie- 
wicza lub z godłem i or- 
łem polskim, piękn. wy- 
konane złr. 1.95 lepsze 
b. dobrze idące złr. 2.35. złr. 1.70. 


Na żądanie wysyłam darmo i opłatnie katalog ilustr zega- 
rów, zegarków, wyrobów jubilerskieh, z chińskiego srebra, 
przyborów i narzędzi zegarmitrzowskich i tow. muzycznych 


3. Pamm, Kraków, Zielona jlr. 2. 


090299 
2 Uniwersalny skład skór 


oryginalnych juchtów rosyjskich 


nieprzemakalnych 
$ specyalnie: jadnostajnie wałkowane 
5 wykroje na baty i sztywiety 


g sprowadzane z pierwszorzędnych fabryk z głębokiej Rosyi 
ntrzymuje na składzie 


HENRYK DUTKIEWICZ 


w Podgórzu pod Krakowem 
= przy ul. Kalwaryjskiej L. 86 (dom własny.) "73 _ 


99900909900909299990 


Zegar 
a biciem na dzwonek lub 
sprężynę z piękuym cy- 
ferblatem bardzo dobrze 
idąey z 2-ma ciężarkami 


łatn 


€ =— 


a0zEy0 kagad djs epósazud nuenez ey b 
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W sbulan [roZwiąZata la- 
bryki udało mi się tanio kupić £900 dywaników Ścienuęch 
i 11000 dywaników przed łóżko tak, że mogę wspaniały 


tywan Ścienny Z szenki 


na obu stronach całkiem jednzki, w pięknych prawdziwych 
varwach 100 em. szeroki, 200 cm. długi. w ślicznych dese- 
niach jak: iwy, psy, rodzina sarn. łabędź, paw, jeleń, 
wielbłąd, kwiaty it. p. wysyłać po zł. 2.80 tylko za zaliczką. 
3.ezególnie polecenia godny dla wilgutnych pokoi, giyż dy- 
wan jest tak grubym, że nie przepuszcza wilgoci. — Piękne 
dywaniki przed łóżko tylko 80 et. za sztukę. 
Pierwszy morawski rozsyłkowy dom towarów 
Jalias Hoitasch, Góding Nr. 199 (Morawa) 
Tysiące podziękowań i ponownych zamówień są do przej- 
rzenia. Nieodpowiedni towar bez trudności przyjmują napo- 
143, wrót i zwracam pieniądze. 
Do Pana Hoitascha w Góumg. 
Księżna Aleksandra von Croy jest bardzo zadowoloną 
z zakupionych u Fana Ściennych dywanów; proszę O przy- 
słanie odwrotną pocztą jeszcze dwóch dywaników do okien, 
tak jak w katalogu Nr. 92 po zł. 2.30. 52 20 


Tylka krófui oren! 
ariy szu Padła, vud W WZ 


Z poważaniem Franciszka Lóseliner, ochmistrzyni. 


WEP KIEV 
na kartonie 65X50 cm. Tadeusza Kościuszki, Bara 
tosza (iłowackiego, Kaźmierza Wielkiego, Zygmun= 
ta Augusta, Kopernika, Kochanowskiego, Sobieskie= 
go, Pułaskiego, Kilińskiego, Mickiewicza, Dąbrow= 
skiego i Rejtana po 1 kor. 50 hal., z przesyłką 2 k. 
Kto zamówi'dwa razem, otrzyma za 3 kor. 50 hal 

Poczet Królów Polskich, 75X60 cm. po 2 kor., 
z przesyłką 2 kor. 50 kal. 

Mody Bolesław Ili, Skarbek Habdank, Pochód 
na Sybir i Kościuszko w więzieniu, 90X75 cm., po 
3 kor., z przesyłką 3 kor. 50 hal. Kto zamówi dwa 
razem, otrzyma za 6 kor. 50 hal. 

Do nabycia w Administracyi „Prawdy“, Kra- 
ków, ulica Kanoniczna 5. 

Portrety te powinny się znajdować w każdym 
domu katolickim, Kółku rolniczem, Stowarzysze- 
niach i czytelniach katolickich, urzędach gminnych 
i szkołach — a także i u Duchownych. 


ZAM RAA z 
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ilustrowany Katechizm średni 


ks. W. Gadowskiego z Tarnowa podaje całą naukę 
religii katolickiej w odpowiedziach krótkich i zrozu- 
miąłych; zawiera całe dzieje Biblii, całą naukę 
o obrzędach Kościoła, krótką Historvę Kościoła ka- 
tolickiego, nadto wiele pieśni, modlitw i przykładów. 

Całość zdobi przeszło 200 rycin (obrazków). 
Książka ta kosztuje oprawna 1 korone 40 halerzy, 

z przesyłką pocztową 1 kor. 50 hal. 

Do nabycia w Admiunistracyi „Prawdy, Kra- 

ków, ul. Kanonicza |. 5. 


Stassfurcka Sól nawozowa gaye oda FZ 
stego potasu) jest 
najlepszym i najtańszym nawozem potasowym sto- 
gowanym na wszelkie grunta i pod wszystkie rośliny. 
Fa użyta na wiosnę 
Stassfurcka sól KaWOZOWA "Arka oalabianą 
wskutek mrozów oziminę, podnosi plony i popra- 
wia jakość ziemiopłodów. 
a H mik (zawierając 12:40*/, otasu) 
Stassfurcki kaini Ea Wszalkie gieb łąki. 
koniczyska i pastwiska, 
9 100 kig. 400, stassiurekiej soli potasowej 
g zawiera czterokraośceę iłeśó potasu w stoesunkz 
» do kainitan K aluskiero, a przez zaoszczędzenie kil- 
© kakrotnych kosztów dowozu i pracy przy rozsianiu kai- 
$g tu kaluskiego wypada w 40%, stassiurchiej soli 
0 nawezowej jeden kilogram potasu taniej, ani- 
$ żeli w kuinicie kałuskim. 
40%, sól potasową stosuje się w każdym czasie 
kainit zaś kilka miesięcy przed siewem ziarna. 


Jeneralny reprczentant dla Galicyi i Bukowiny 


Jozet KKarrach, 


Lwow, ul. Kościuszki 18. 


Cenniki i broszurki objaśniające darmo i opłatnie. 


Nowość: Nowość! 


„„YWCUEE POGRZEBANA". 


Jest to nadzwyczaj ciekawa powieść, osnuta na 
prawdziwem zdarzeniu, opowiadająca smutny los 
matki żywcem pogrzebanej. — Tak ciekawej po- 
wieści, jak ta, zapewne jeszcze nikt nie czytał. 
„Żywcem pogrzebana** wychodzić będzie w 2 ze- 
szytach tygodniowo. Każdy zeszyt kosztuje 8 cent. 
(16 hal.) Mającym chęć zająć się rozszerzaniem tej 
powieści, udziela się stosownego rabatu. Kto za- 
mówi prenumeratę na całą powieść, otrzyma darmo 
2 okładki płócienne z ładnymi wyciskarmi. 


Pierwszy zeszyt „Żywcem pogrzebare:** otrzyma 
na żądanie każdy za darmo. 


Co nabycia u wydawcy: Ł. KISIELEWSKI, Kraków, 


ulica Biskupia l. 11. 


Do wydzierżawienia 

lub nabycia na własność: folwark 50 mórg pola 
ornego bardzo dobrego, 2 morgi łąki z obszerny- 
mi budynkami gospodarczymi w równinie 3 klm. 
od rynku, 1 klm. od stacyi kolei Nowy Sącz z ob- 
siewami i inwentarzami zaraz do odstąpienia. Re- 
flektanci po informacyę zechcą się zgłosić KK. B. 
Nowy Sącz, Żeglarska 949. 


0 grób Zbawiciela 


znakomita religijna powieść obejmująca 50 zeszytów 
czyli 1192 stron druku w oprawie płóciennej, z ła- 
dnemi wyciskami, jest do nabycia w radakcyl 
„Prawdy za 7 koron z przesyłką. Powieść można 
nabywać także zeszytami, zeszyt kosztuja 12 hal. 
Bardzo to piękne czytanie na długie wie” 
czery zimowe. 


Redakcja „Prawdy“ w Krakowie, Kanonicza 5 
MASZYNY DO ZZYCIA 


SINGERA DO ROZNYCH CELOW 


a zatem nietylko do użytku przemysłowego 
ale z także do wszelkich robót wchodzących 


w zakres szycia domowego, jedynie u nas 
zca nabye možna. Sn 


SGE Zaopatrzone są 


obok 


Sklady w któ- ff 
rycir SINGERA | 


Maszyny do i 
A ME widocznym zna- 
szycia nabywać [RE 
można kiem 


SIRGER Go. Tew. Ake. maszyn do szycia. 
Kraków, ul. Szpitalna |. 40 naprz. teatru miejskiego. 


Filie we wszystkich większ. miejseowościach. 


UWAGA! Wszelkie maszyny do szycia sprzeda- 
wane w innych składach pod nazwą „SINGERA“ są 
wyrabiane na sposób jednego z naszych dawnych sy- 
stemów. Nie dorównują one atoli ani pod względem 
kenstrukcyi, ani też co do wszechstronności w zustoso- 
waniu, ani też wreszcie co do trwałości naszemu naj- 
nowszemu systemowi maszyn do szycia. 


DZIEJE 


wydawnictwo przepiękne. na kosztownym papierze, 
ozdobione kilkuset obrazkami, w bardzo pieknej 
oprawie, zawierające około 400 stron. Cena bardza 
niska, tylko 4 korony w pięknej oprawie, z prze- 
syłką 4 korony 20 hal. Przepiękne to dzieło winno 
znajdować się w domu każdego Polaka. 
Zamawiać należy w Adrministracyi „Prawdy“, 
Kraków, ul. Kanonicza 1. 5 za poprzednim nadesła- 
niem należytości, gdyż inaczej nie wysyła się. 


e e o 
11! Wspierajmy przemysł krajowy!!! 
Wszelkie tkaniny własnego wyrobu z najlepszych ga- 
tanków przędzy, jak najstaranniej wykonane, jako to: IPłótna 
białe, zwykłej i prześcieradłowej szerokości, obrusy, ser- 
wety, ręczniki, barchany, flanele, ssewioty, kamgarny, 
drelichy, sukna, lodyny, płócienka kolorowe i tym po- 

dobne wyroby tkackie, po cenie najniższej poleca: 


Wawrzyniec Barut, tkacz w Korczynie 


koło Krosna (Galicya). 


Sprzedaje się sztukami i na metry, Na żądanie wysy* 
am próbki opłatnie. 


,. Proszę Szanowną P. T Pnbliczność o łaskawe poparcie 
mojej firmy. 


PRAWDA 


Już wyszedł z druku: 


Kalendarz „Prawdy 


mao A 
, AR s RE PIZEGA A k 
na rok. 


1998 


który zawiera prócz kalendaryum i jarmarków, bardzo wiele ciekawych 
powieści, pożytecznych artykułów, 90 obrazków, większych i mniejszych. 


Nadto zawiera jako nadzwyczajne dodatki: 


1. Cudowny obraz Matki Bożej Łaskawej w kościele N. P.X. w Krakowie 


obraz kolorowy, prześlicznie wykonany. 


2. Kalendarz Ścienny, 
8. Kalendarz kieszonkowy. 


Kalendarz „Prawdy* jest najlepszym i najtańszym kalendarzem polskim. 

Kalendarz „Prawdy“ powinien się znajdować w każdym domu katolickim. 

Cena kalendarza nieoprawnego wynosi dla czytelników „Prawdy“ 40 halerzy; eena zaś 
kalendarza oprawnego dla czytelników „Prawdy“ 50 halerzy. 


EST Ktoby zechciał zająć się rozszerzaniem kalendarza „Prawdy“ otrzyma stosowny rabat. "$B 


Zamówienia prosimy adresować: 


Mdministracya „Prawdy“ w Krakowie, ul. Kanonicza |. 5. 


Prosimy więc wszystkich: kupujcie i popierajcie kalendarz „Prawdy“ na rok 1908. 


Zamawiający powinien należytość nadesłać z góry przekazem, lub markami pocztowemi, gdyż inaczej 
kalendarzy nie wysyłamy i nie odpowiadamy. Za zaliczką znów pojedyńcze kalendarze wysyłać nie warto, gdyż 


koszta zaliczki wynoszą 65 hał. 


EPIR i 


Harmonika z 8 klawiszami 1.45 
złr., z 10 klawisz. pięknie wyko- 
nana złr. 2.45, w dużym forma- 
cie z 10 klawisz. i 2 rejestrami 
zir, 8.50, z 8 rejestrami i klawi- 
sze z perłowej macicy złr. 4.80. 
Skrzypce ze smyczkiem pięknie 
wykonane złr. 2.95, w lepszym 
gat. złr. 8.70, najl. złr. 4.60 mister- 
nie wykon. złr. 7.75. 


Za towar, który slę nie spodoba, zwracam pisniądze. 
Na żądanie wysyłam darmo i opłatnie katalog ilnstrowany 
sngarów, zegarków, wyrobów jubilerskich. z chińskiego sre- 
bra, przyborów i narzędzi zegarm, i towarów muzycznych. 


F. Pamm, Kraków, Zielona M. 2. 
Książeczki do nabożeństwa 


1 „,,Wianek ku czci N. Maryi Panny 
1000 stron- druku, Stosownie do oprawy ceny są 
różne: począwszy od 1 kor. 60 hal. aż do 6 kor. 60 hal. 

2. „Ołtarzyk rzymsko - katolicki‘ 628 
stron druku. Ceny różne: od 1 kor. 20 hal. aż do 6 

kor. 60 hal. stosownie do oprawy. 
T 3. „„,Amnioł Stróż Chrześcianina katolika 
646 stron druku. Ceny od 1 kor. 20 hal. idą w górę 
aż do 6 k. 60 hi, 

4. ,,Wyborek Nabożeństwa t Pieśni.' 
868 stron druku, W oprawie najtańszej hosżztuje 90 
hal. Stosownie od kosztowniejszej oprawy oeny idg 
w górę aż do 4 kor. 80 halerzy. 

5. ,„Przyjaciel młodej duszyć* dla mło- 
dzieży mała książeczka 700 stron druku wielkość 
1UJ,XX8 cim. w oprawie najtańszej kosztuje 75 hal. 
Stosownie do kosztowniejszej oprawy ceny idg w górę 
aż do 2 kor. 40 hal. 

6. ,„Przewodnik duchowy 832 stron dru- 
ku. Ceny od 1 kor. 65 hal. aż do 3 kor. 

do nabycia: 

w Administracyt „Prawdy 
'w Krakowie, ul. Kanonicza L 5. 
Cenniki dokładne przesylamy na żądanie darmo. 


Ważne dla Przewielebnego Duchowieństwa! 
Istniejący od lat kikunasta" 
Zakład haftów artystycznych 
Maryi Korbel, 


KRAKÓW ul. św. Jana L L 


Wykonuje wszelkie roboty wchodzące w zakre» 
haftów kościelnych, dokoracyjnych, salone: 
wych, itp. Restauruje z fachową umiejętności: 
starożytne hafty, gobeliny, pasy słuckie, dy- 
130. wany perskie. 26—23 
W wielkim wyborze są na składzie: 
Ornaty, kapy, tuwalnie, stuły, bursy do chorych itd, 6d 
najtańszych do najdroższych. Także kościeine materye 
we wszyst«ieh kolorach, krzyże, kolumny do ornztów i 
kap, gaiony złote i jedwabne, złoto do haftu, a nawet 
wzory. Bogatsze baldachimy, chorągwie, sztandary ko- 
ścielne £ narodowe wykonuje na zamówienia, 


Ceny bardzo przystępne! Szaty kościelne daje na dogodna spłaty. 


$ 
: 
i 


Jedynie prawdziwym jest tylko 


THIERRY GO BALSAM 


z zieloną mar- 7 AV Najmniejsza wysyłka 12/2 lub i 
ką ochronrą ZAKONNICY. 6/1 albo 1 patent. flaszka fa- | 
milijna do padróży koron 5 — opakowanie darmo. 


THIERRY'EGO maść ceutyfoliowa 
Najmniejsza wysyłka 2 słniki k. 3:60, — opakow. darmo. 
Uznane wszędzie jake najlepsze środki domowe przeciwko | 
dołegliwościom żołądkowym zgadze, kurczoin, zafisgmieniu, 

zapaleniu, kontuzji ı t. p. 
Zamówienia lub przesyłki pieniężne nalaży adresować: 


A. THIERRY. apt. pod Aniołem stróżem, 
PREGRADA obok Rohitsch. 
BAE Sklad we wszystkich aptekach. JES 
A WR RÓ ZR A" 


t 
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Poleca się dobrym katolikom: 


książeczkę do nabożeństwa 


pod tytułem: 


„Tydzień pobożnego Katolika” 


o 885 str. z opisem kościoła na zameczku 
w Bełzie, gdzie przez 500 lat był obraz 
Matki Boskiej Częstochowskiej, a w roku 
1382 z Belza do Częstochowy przenie- 
slony został. — Cena w oprawie plócien 
nej l kor., z przesyłką 1 kor. 10 hal. 
Czysty dochód przeznaczony na wybu- 
dewanie kościoła na Zameczku w Bełzie. 


Do nabycia w 
Administracyi 


, Prawdy“ 
148 w Krakowie, ulica XKanonicza l. 5. 


i a Sióstr Felicyanek na Smoleńsku l. 2 
w Krakowie. 


W Redakcyi „„Prawdy” 


Xraków, nica Kanonicza l. 5 
są do nabycia następujące książeczki: 


Słowianie, narody i ich piśmiennictwo. Napisał J. 
Magiera. Cena 20 haierzy. 

O należytościach skarbowych przez Dr. Koscha, 
adwokata. Cena 20 halerzy. 

Cesarz Napoleon I. Napisał Dr. Stanisław Kozłow- 
ski. Cena 20 halerzy. 

O szkodach polnych. Napisał M. Szybalski. 
20 halerzy. 

O poecie Bohdanie Zaleskim. Cena 20 halerzy. 
O opiece nad sierotami. Napisał M. Szybalski c. k. 
radzca sądowy. Cena 20 halerzy. . 

O prawie spadkowem. Napisał O. Szufnara c. k. 
sekretarz sądowy. Cena 20 halerzy. 

Poradnik dla rolników, kupców itd. Napisał Fr. 
Szczepański. Cena 40 kalerzy. 

Mikołał Rej. Napisał F. Magiera. Cena 20 hal. 

Św. Paskal, nauki i przykłady dla młodzieży. Cena 
20 halerzy. 

Kazimierz Pułaski przez Dr. St. Kozłowskiego. Ce- 
na 20 halerzyv. 

Czy pożytecznem jest ludowi oszukiwanie go? Na- 
pisał Zarzycki. Cena 4 halerze. 

Jasełka z pieśniami i nutami. Cena 20 halerzy. 

Przyjaciele ludu. (O żydach). Napisał ks. Wróbel. 
Cena I kor. 

Bi. Wincenty Kadłubek, napisał Ks. Bandurski. Ce- 
na większego wydania I kos 

Socyaliści czem są i da czego dążą. Cena 6 hal. 

Ludowcy i ludowizm. Cena 10 hal. 

Żywot Maryi Eustelli. Cena 20 hal. 


Cena 


Stefan Czarniecki przez Dr. St. Kozłowskiego. Ce- | tylko katohk. 


na 40 hałerzy. 

Zamawiający winien należytość nadesłać z góry 
przekazem. lub markami, inaczej książek nie wy- 
syvłamy | nie odpowiadamy. 


1aczta Pilsen w Czechach. 
ERP" E wł yi r + 


© PRAWDA 


i" Na reumatyzm *%-« 


gościec, postrzał (ichias) i łamania, poleca się uśmie- 
rzające nacieranie, od wielu lat ogromnie Tozpo- 
wszechnione, przez wielu lekarzy ordynowane i przez 
3 znakomitości uznane 
| Linimentum Gauitheriie compositum 
z prawnie zarejestrowaną marką ochronną 


„NERWOL:* 


B chemika dr. Juliusza Franzosa, aptekarza w Tarno- 

a polu, Cena fiukonu 80 hal. — 10 flakonów 8 kor. 

Ñ nie licząc opakowania i franko. — Tysiące listów f 

| dziękczynaych do przeglądnięcia, Dwa razy dzien- 

@ nie wysyłka pocztowa, Do nabycia w każdej więk- 

jj szej aptece, względnie w aptece chemika Dr. Ju- 
liusza Franzosa w Tarnopolu. We Lwowie di 
nabycia w aptekach Dewechego, Haya Łazowskiego 
dr. Piepes-Poratyńskiego. W Krakowie: w aptece 
Wiszniewskiego. W Makowie: w aptece Frencza. 


rozma:tej Jio! na papierze, oraz olejno na plótnie 


malowane 1 t. p. 
z drzewa, metalu lub masy w wiel» 
Korpusy kim wyborze w handlu 
K. Zajączkowskiego 


pod Aniołem 
rakowie, plac Maryacki 1l. 8 


Ornat 


nowy, koloru białego, na ko- 


kie pierze [Ą| lumnie krzyż z literami, pię- 

h kilaypon kme kolorem haftowany do 

4 WO ai te | d pi 

Sj wiP AT ek sprze unia z4 Cenę ZDI* 
| WE he ow” żoną 200 kor. Ornat zło- 


kości edreońsk darte 18-24 
K.śnieżno-białe mięk koścy 
edreońskiego darte 80 — 36 
kor. Rozsyłka płatn zapo- 
bran. Zamiana lub zwrot 
dozwol. za odpłatą porta. 
Benedykt Sachsel, Lobes 311. 


żono w Admin. „Prawdy* w 
Krakowie ul. Kanonicza l, 5 


a 
Mężczyzna 
młody wludający językiem pol- 
skım i niemieckim, wysłuzany 
w wojśku, z dobremi Świadect- 
wami poszukuje stosownego 
znjęcia, na żądanie może zło- 
żyć kaucyę BU0 koron. Łaskawe 
zgłoszenia pod adres.: J. Z. E 


Konyi się 8- O pokoi i kuchni 
wraz z 20 morgami pola, położo- 
nego przy gościńcu, 4 kim. od 
a 2 kim vd stacyi kolejowej 
do sprzeđania, Kupić może 
Realność ta bardzo 
RU Ea din emeryta Księ- 
za lub urzędnika., Możnaby i 
Ślepik chrześcijański założyć. 
Blższe w auomości na plebanii 
w Kleczy dolnej, pocztą Klecza 
górna; 


Biala, koło Bielska, posterest. 
pzm M) | zes 


Dzierżawy gospody 


Z wyszynkiem piwa, wód- 
ki lub wina poszukuje Ka- 
tolik. Łaskawe zgłoszenia 
pod adresem: J. Z. F- 
Biała obok Bielska po- 
sterestantę. 


Bryndza karpacka owcza. 


1 faska 6 kg. bryndzy dese- 
rowej koron 7 54, 

1 faska 5 kg. bryndzy świe- 
żej koron 6.54, 

1 laska 5 klg. bryndzy ostrej 
koron 454, 

1 blaszanka 5 kg. miodu pa- 
toka 7,84 kor. 

1 blasz. 5 klg. masła desero wego 
koron 10.54. 

1 kilo szynek wędzonych ko- 
ron 1.90. 

1 blasz. 5 kig smalen wieprzo- 
wego, korou 8.84. 

1 blaszanka 5 kg. sera szwajcar- 
skiego koron 9.54. 

1 blaszanka 5 klg. słoniny białej 
solonej, koron 7.84. 

1 paczka 5 kg. sioniny wędzo- 
nej 8.24 koron. 

] paczka 6 klg. kiełbas wle- 
przowych k. 8.84, 

1 kilo kawy palonej po koron 
2.80, 320 do 4.—, 

1 kilo kawy surowej po 2.36 k. 
2.90 do 3.80 za kilo. 

Herbata w paczkach lub na 

wagę i różne towary spożywcze 

Wysyłki pocztowe wysyłam za 

zaliczką. Porto i opakow. jnż 

daję do każdej stacyi pocz. franko 

poleca 


Dom specyałów węgierskich 


Kiefer Leo, IKKćsmar% 
103 (Węgry). 38 


Wina 


do Mszy św. dostać można n ks. 
Petra Krawecza w Hanuszowench 
p. loco Szepes megye., Węzry. 
Ktolowe wino od 50, 60, 70 
80 hal. i í kor. litr, 

Tokaj ssmorodny od 1, 1.30, 1.60, 
2, i 3 kor. litr. 


“A Tokaj słodki „Assa* 5, 6, 7 k. litr. 


Oryanista 


młody, kawaler, znający rze- 
miosło, lub rozumiejący się 
na ogrodnictwie i pszczel- 
nictwie potrzebny do pa- 
rafi wiejskiej. Zgłoszenia 
przyjmuje urząd parafialny 
w Międzybrodziu poczta 
Porąbka ad Kęty, 


Organista 


biegły w swoim zawodzie, 
trzeźwy, moralny i bardzo 
zdolny stolarz posznku.- 
je posady zaraz. Łaska- 
we zgłoszenia przyjmuje 
Administracya „Prawdy“ w 
Krakowie ul. Kanonicza l. 6, 


PRAWDA 


Czyłajcie i popierajcie pisma katolickie! 


„NASZA SKARBNICA" 


ME pismo poświęcone i naukowe dla rodzin katolickich, m 


wychodzi raz w miesiącu około dnia 
15-go, i kosztuje w prenumeracie od 
kwietnia do końca bieżąc. roku tylko 


2 korony 25 halerzy, === 


Adres: Redakcya „Naszej Skarbnicy" 


w Krakowie 
ul. Powiśle l. 2 (róg Podzamcza.) 


a= 


WIĄZANKA PIESNI POLSKICH" 


patryotycznych, zawierająca 125 stron druku, ko- 
sztuje w ozdobnej płóciennej oprawie 50 hal., a 
w broszurowanej 30 hal. Książeczka ta winna się 
znajdować u każdego dobrego Polaka. 

Zamawiać należy w Administracyi „„Prawdy**, 
Kraków, ulicą Kanoniczna |. 5., a zamawiający wi- 
nien przesłać zaraz zapłatę przekazem lub markami, 
inaczej zamówienia nie uwzględniamy. 


[ż 


K 


Marka ochronna: „Kotwica“ 


ment. Capsici comp, 


austąpienia 


Pain-Expelleru, 


jest pow szeshnia znane jako wyśmienite, bóle uśnilerzające 
ranieranie* do nabycia wa wszystkich aptekach po cenia 
8C aal, K 140 i 2 K. Przy kupnie tego powszechnie 
ulunbweg o Środka domowego należy przyjnowaó tylko 
butelki z ryginalne w pudełkach z naszą ochronną marką 
„kotwicą“, wtenczas jest pówność, że się etrzyma:0 


wyrób oryginalny. 
dl. U 


Apteka Dr. Rictisea god „złotym lwem” 
Siostry Filicyanki przy ulicy Żółkiewskiej 


w Pradze, ulica Klzviotg No. 5 nowy. © 
4 [NĄ Wysyłl'a ovizionna c= | 52 
L. 86, Lwów — ntrzymują 

szwalnię kościelnych robót 

i wykonują ku zupełnemu zadowoleniu Dnchowieństwa wszel- 
kie roboty w zakres kościelnych robót wchodzące, a miano- 
wicie- kapy, ornaty, chorągwie, sztandury, tuwalnie, stuty, 
sukienki na puszki, bnrsy, piękne Krzyże do ornatów złotem 
lub jedwakb'em haitowane, również alby, komże, ebrusy i szia” 


ki, paski, bielizuę do kielieha i t, p rzeczy, oraz kwiaty do 
kościoła po cenach bardzo nmiarkowanych. 


go stanu i na każdy Bezon. 26-11 
Poleca Szanownej P. T. Publiczności tkalnia 


0400 Taniej niż wszędzie *0%00 
znakomite płótna korczyńskie 
i wszelkie inne wyroby tkackie. 
Józefa Jórasza „od op. Najśw. Rodziny“ 
w Merczynie obok Krosna (Galicya). 
> DAE" Próbki z oceną na żądanie gratis i franko. "M8 


Również silne materye na nbrania dla każde- 
5995043980 66000D0 
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NAKŁADEM 
księgarni katolickiej 
Dr. Władysława Miłkowskiego) 


w Krakowie 
6, ul. Św. Jana (Hotel Saski) 
Telefon nr. 708 i 
wyszło świeże z druka drugię 
wydanie słynnego dzieła ©. Grey 
Tow. Jez. pod tytułem: 


Przewodnik 


na drodze życia 
duchownego 


Przekład z oryginału francuskiego 
Cena egzempl. w oprawie z płóżng 
angialskiego 38 K. 

Za nadesłaniem przekazem pocztó» 
wym Koren 3.50 nastąpi wysyłke 
franke. 

Najnowszy katalog naklndoe 
wy przesyła się każdemu bez- 
płatnie i frunko 

Jest to jedno z najznakowit= 
szych dzieł na polu ascetyki, 
Łączy treściwość wykład1i z 
jasnym stylem A dlatego dusze 
pobożne, które w oiągu bardze 
krótkiego czasu rozkupiły pier 
wsze wydanie,  miewątpliwie 
przyjmą z radością wiadomość 
o tej nowej edecyi. 


ei żę rh 
r 


Tow. opieki nad wychodźcamł 
„Opatrzność” 


w Krakowie ul, Pawia nr, $ 


udziela wszelkich wskazówek 
wychodźcom, broni ich od wye 
zyskn i strat w drodze, druki 
na żądanie darmo i opłatnie. 


BE Do listu dołączać mar 
na odpowiedź. "$g R 


s TUJEA 
Organista 


z dobrem: świadectwami p 0= 
szukuje posady na wsi 
lub w mieście. Łaskawe zgłor 
szenia pod adresem: „Orga= 
nista“ poste-restante Pławna 
p. Ciężkowice, 


parcelacya 


w okolicy Bukaczowcach 
pow. Rochatyn w najkorzy- 
stniejszem położeniu o naj- 
lepszej glebie jest kilkaset 
morgów pola i lasów do rozpar- 
celowania. Bliższych infor- 
mący! udziela p. Bazyli Chy- 
biń sekr. gm. w Bukaczewcach, 


sz Młynarz æ 
z dłuższą praktyką w większych 
młynach w Węgrzech zna 4cy 
się i na gospodarstwie rolnem, 
w średnim wieku, żonaty, bez- 
dzietny, władający językami pol- 
akim, niemieckim i węgierskim 
poszukuje posudy zaraz. 

Łaskawe zgłoszeuia przyj 
p. Kazimierz Gajda w Mucha: 
rzu (Galicya.) 


PRAWDA 


ein: raze = „Śnlańzm A me» 


ne. 
= 
a 
Sa 
w 
Era 
HE 
i 
pa 
ra 
i 
w 
A 
A 
| 
+. 


DIA (MU AŻ 


MASZYNY 


do dachówek i cegieł cementowych, 


formy do rur i t. p. 


najnowsze ulepszone modele 
poleca 


Dom Komisowo - rolniczy 


w Bielsku. 


PEST Cenniki i 


Nowość! Nowość 


papier listowy 


z przepięknymi kolorowymi widokami i napisami: 
»W serdecznej przyjaźni“. „Bóg z tobą. „„Pa- 
miętaj o mnie“. „Do widzenia“, oraz z różnemi 
stosownemi wierszami. 

Teczka 5 arkszy i 5 kopert 20 hal. 3 teczki na- 
raz 54 halerzy. 

Do nabycia w Administracył „Prawdy*, Kra- 
ków. Kanoniczna |. 5. 

Zamawiający winien nadesłać naprzód pienią- 
dze lub marki w liście, inaczej papieru nie wysy- 
łamy i nie odpowiadamy. 


wość! 
Prawie za bezcen bo tylko za K. 4.60 sprze- 
dajemy śliczny, trwały, znakomicie idący. 
do prawdziwego złotego łudząco podobny. 
wspaniule złocony i nadzwyczaj piękni: 
grawirowany zegarek kieszonkowy Anker- 
Kemontoir, 36 godzin idący za jednem na- 
kręceniem, z bardzo ozdobnym gioconyn: 
iancnszkiem i z 2-letnią gwarancyą. Każ- 
Cena tylko 


dy zegarek jest zaopatrzony oryg. płombą. 
kor 460, 8 sztuki kor 12.00. Taki-sam niklowy z łań- 
cuszkiem posreb. kor. 8.75, 8 sztuki kor. 10.25. Wysyłka 
za zaliczkę Towar nie odpowiadający przyjmujemy w 
przeciągu 8 dni napowrót i pieniądze zwracamy franko 


kknpeliner i Holzer, Kraków, Dietlowska 68/12. 
Bogato iliustr. cenniki przeszło 2,000 wzorów na żąda. 


nie darmo 1 opłatnie. 95 52--89 


KS Ro > TE NEWER 


kosztorysy darmo! "S9 


BET Za 7 centów 72} 


przesyłamy 5 arkuszy i 5 kopert z pięknymi 
obrazkami i wierszami. 

Obrazki I seryi przedstawiają cudewne Matki 
Boże w Leżajsku, Kałwaryi Zebrzydowskiej, w 
Chełmnie, Starejwsi, w Łęgu. 

Obrazki II seryi przedstawiają cudowne Matki 
Boże w Starym Zagórzu, Rywałdzie, Bogucicach, 
Chełmie, w Łąkach. 

Obrazki IlI seryi przedstawiają Matki Boże w 
Piekarach, w  Ostrejbramie, na Jasnej Górze, w 
Górce Duchownej i Nieustającej Pomocy. 

Każda serya w 'bnej kopercie. Kto kupi 
naraz wszystkie 8 sez; trzyma je za 18 cen= 
tów. Ładny to zwyczaj syłać listy do kre- 
wnych, przyjaciół i znajomy z pięknem: godlami 
katolickiemi. Poleca i rozsyła 

Redakcya „Prawdy“ w Kra:owie, Kanonicza 5 

Zamawiający winien nadesłać naprzód pienią- 
dze lub markami w liście, inaczej papieru nie wy: 
syłamy i nie odpowiadamy 


paz Hajtaisze śrocło nabycia wyrobów tkackich "mag 
Z wajlepszego przędziwa 1 najstarannie; wykonane płótna biati 
zwykle i prześcieradłowej szero ości, 

Szewioty, Dreliszki, Ręczniki, Chusteczki do nosa. 
Scierki, Obrusy, Serwety, Piócienha kolorowe itp. 
poleca po cenach umiarkowanych 
Tkalnia wyrobów Inianych i bawełnianych 
pod opieką św. Józefa 
Antoniego Baruta w Korczynie obok Krosna. 
38 Probki wysyła na żądanie darmo : opłatnie, 52—52 


Odpowiedzialny redaktor 1 wydawca 
X. Melchior Kadrioła. 


Czcionkami drukarni „Katolika“, spółki wydawniczej z ogr. odp. w Bytomiu, 


Dodatek powieściowy do „„Prawdy? pr. 17. 


Święcone staropolskie. 


Nietylko senatorowie i magnaci dbali o świetne 
zastawy w dzień Zmartwychwstania. Posłuchaj- 
my. jak to Mikołaj Pszonka, dworzanin hetmana 
(Tarnowskiego, opisuje Ś$więcone u mieszczanina 
i rajcy krakowskiego, sławetnego Mikołaja Chro- 
berskiego: 

„Nie potrafię wypowiedzieć, ani dać obrazu 
„Waszeci, sercem najukochańsza Salusiu, jaki tu 
(w Krakowie) rozgardyasz panuje podczas świąt 
Wielkanocnych Zmartwychwstania Pańskiego. A 
łoć to nic nie widziałech i nie słyszałech podobnego 
w naszych stroniech. Tu mieszczanin może nahu- 
czyć się jak pan wojewoda, bo ma też w co. Wnij- 
dziesz do komnaty, a tu jakby do skarbu. Na ścia- 
nach bogate obicia, szafy napełnione misami, kru- 
żami, puharami, srebrnemi czarami, aże ślepią się 
oka. Sama gospodzie (pani domu), w zausznicach 
od rubinów, brylantów perły na szyjej, jak groch 
największy, a tego nie para, ale pięć, ośm sznur- 
ków, a jedna w drugą, jak łza. Nie będę Waszeci 
opisywał onych szat jedwabnych, bo sama przy po- 
mocy Boskiej masz też takoż na siebie co wdziać. 
Dziewki, przyznam się sumiennie Waszeci, gdyby 
Dyany. chędogie, a prześliczne iedna nade drugą. 
Sami mieszczanie bogaci, najwięcej chodzą czarno. 
Oi! gdybyś Waszeć zobaczyła szpinki! szpinki u 
szyje tych Krezusów: a bo i to, Panie odpuść, dya- 
beł im pieniędzy na to dawać musi! Ano też to oni 
handle prowadzą z połową Świata, niedziw, a za 
(a czę) to mało niesie. 

« „Ale już czas wielki, abym Waszeci opisał, com 
widział i pczżywał na Święconem u Imci pana Mi- 
kołaja Chroberskiego, rajcy, mieszczanina utści- 
wego prawdziwie, ba, i wielce tu znaczącego, bo 
nawet u króia Imci nie osobliwość mu widzianvm 
być. Zaprosił on tedy na Święcone Imci pana he- 
tnana, naszego pana princypała, z nami dworzany 
kilkoma, prosto z wotywy w kościele Najświętszej 
Panny Maryi, gdzie miłościwy pan nasz najjaśniej- 
szy król z prześliczną królową swoją Basią z całym 
dworem i z przedniejszemi pany znajdował się, a 
celebrował ks. Patrycy, wielki faworyt najmiłości- 
wszego pana. Jak się tedy szczęśliwie przy Bożem 
błogosławieństwie zakończyła Msza ś-ta, pojechał 
nasz jaśnie wielmożny w swojej karocy, a my za 
nim na koń, prosto przed dom Imci pana Chrober- 
sk$eyo: na ulicę Bracką. Weślichmy do wielkiej 
izby, tuż przy boku pańskim. Pan hetman, w pro- 
zach witany od !mci pani Chroberskiej, prześliczny 
Zrobił jej afekt, a córę ich rozkwitającą, iakoby pą- 
czek róży, pannę Agniszkę, najmilej pocałował w 
czoło i zaraz wąsa podkręcił i błysnał na nią okiem. 
Atoli otwarły się drugie drzwi, dębowe, perłową 
macicą i hebanem wykładane, aż tam ja oczy zgu- 
bił, choć mi nie nowina bogactwa widzieć. Otóż 
gdybyś waszeć patrzyła: stół okrągły na środku, 
wielki. dębowy, żeby stu ludzi koło niego wygo- 
dnie siedziało. Obrus jeden na nim wielki, ale w 
krzyż zaszywany tak, że ledwie się wpatrując bar- 
dzo, poznać to. Na sześciu misach srebrnych, ro- 
boty wspaniałej, były mięsiwa wieprzowe, wędzone 
z zad. Na drugich sześciu było dwoje prosiąt okrą- 
tluchnych, kiełbasy najmniej ze cztery łokcie dłu- 


gie, a dziwnie pachnące 1 koloru krokoszowego, cles 
mnawego, ustrojone rzędami jaj święconych i pisas | 
nek, pomalowanych w przeróżnej barwie, ale naja 
więcej na rakowe. V 

Mięsiwo miało cudną powłokę z tłuszczu, w rów. 
żową barwę wpadającą. Między temi misami stały, 
figury z ciasta przedniego, wyobrażające dziwna ' 
zabawne historyjki. Poncyusz Piłat wyjmował kiela 
basę Mahometowi, a wiadomo, że żydzi i turcy nia 
jedzą wieprzowiny, więc to na nich epigrama była 
pocieszne. Na sąmym środku stołu stał dziwnie, 
piękny baranek z masła wielkości naturalnej owies | 
czki, ale jabych za cały stół wziął jemu oczy, a 
wszakoż to były dwa brylanty, jak laskowe orze= , 
chy w czarnej oprawie, „alias'*': pierścienie ukryta ` 
w maśle, których tylko widać było, ile potrzeba dla 
okazania oczu. Tego baranka, na którym wełna 
maślana była nie do poznania od prawdziwej, robiła 
sama Imci panna Agnieszka, z rodzicem swoim. Pan 
hetman długo mu się przypatrywał; ale co tam u, 
niego znaczą brylanty, kiedy on sam ma ich pełną ` 
rękojeść u karabeli; tylko go robota cieszyła, że, 
mało jadł, tylko weń patrzał i na Imci pannę Agnie= 
szkę. Stary kiłka razy poprawił karabelę, co zna. 
czy u nas, że kontent i pełen afektu. Dalej tedy, 
stały bańki srebrne, wyzłacane, z octem i oliwą 
i cztery konwie wielkie starego miodu, na tacach 
srebrnych, wyzłacanych, obstawione czarami, taka , 
że wyzłacanemi. Dalej srebrne łódeczki z konfek- 
tami wszelkich owoców, jakie Pan Bóg w kraju dał. 
Stało też wino w gąsiorkach, prawda szklannych, ` 
ale te gąsiorki stały w koszykach srebrnych, wy 
złacanych, a główki miały szrubowane w zawól 
srebrov. a szkło białe, jak Śnieg, i gładkiej bardzo 
roboty. 

„Pomijam inne, drobniejsze rzeczy, bo już czas 
przystąpić do najważniejszych, które wasze Salu= 
siu, nie mało sobie łubujesz. t. j. do kołaczów, pla= 
cków, jajeczników, mazurków i Bóg spamięta ich 
miana, tych cudaczków rozmaitych, które okrążały, 
jeden najważniejszy kołacz. Kołacz ten był owa- 
lowy, cyrkumierencyi z ośm łokci, gruby na dwie 
piędzi, a jakeśmy tylko weszli do iźby, to już nam 
ząpachniał swojemi przyprawami. Przy brzegach 
w około niego, stały różne figurki: święci dwuna= 
stu Apostołów, udani jako żywo — a tọ wszystko 
z ciasta: Judasz mnie bardzo zabawił. W środku 
stał Zbawiciel nasz Jezus Chrystus, z chorągiewką, 
a nad Nim unosił się aniół na druciku. u szabaśnika 
izdebnego nieznacznie w górze zawieszony, ze zda” 
wało się, jakoby leciał po niebie i z gęby wycho- 
dziły mu słowa: Resurrexit sicut dixit! Allelujat 
Inne placki wyobrażały podobne zjawiska. Zaba- 
wiła mnie kąpiel, bo to był taki jeden placek, ca 
miał w sobie sadzawkę z białego miodu i wyglą= 
dały z niej rybki i nimfy, kąpiące się, a Kupidyn 
strzelał do nich z łuku; ale zamiast w serca, to im 
bezecnik, Panie odpuść, mierzył w śliczne oczka, 
które zasłaniały sobie od wstydu. Robota tego byłą 
bardzo sztuczna. 

„Zaczęło się tedy, po zmówieniu zwyczajnych 
modlitw, spożywanie daru Bożego. Imci pan hetman 
bardzo ochoczy, prosił, iżby mu wolno było gospo< 
darzyć podług woli, Jadł z wszystkiego po trochu 
i napil się miodu, wina nie chciał, mówiąc: „Boda aj 
my go nie znali, dużo nam szkodzi ten trunekl' 
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Zapłonił się na te słowa Imci pan Chroberski, bo- 
wiem dał poznać, że zbytek nie chluba dla nas. 
„Używaicie, waszmość Panowie, hojności gospoda- 
rza, a skromnie i honeste‘ — sam zaś pokłoniwszy 
się, pożegnał wszystkich i odjechał na zamek. Tu 
my dopiero zaczęliśmy repetować co daj Boże. Miód 
1 kołacz naigorzej trzeszczał. Zapomniałem wasze- 
ei powiedzieć, że w nim było sera ze trzy kamie- 
nie, miodu tyleż, innych przypraw nie liczę. Dzi- 
wnie smaczny. 

„Aż też przyszły żaki z owacyami. Głodomory 
te straszliwie się oblizywały, aż też nie na sucho 
odeszli. Każdy z nich dostał po całym bochnie 
chleba, po garnuszku praśnego miodu, po kawalcu 
półłokciowym wędzonej twardej kiełbasy z gorczy- 
cą. po kromie udźca wieprzowego, jak Bóg przyka- 
zak. W otwartości, szczerości i afekcie staropol- 
skim, odbyliśmy tę na chwałę Opatrzności Pana 
Boga katolicką biesiadę, każdy pożył, co chciał, nikt 
nie zalał, ale przy tem wesołem Alleluja rozeszliśmy 
się i dosiadłszy koń, w imię Boże ruszylim na za- 
mek, gdzie była radość ze Zmartwychwstania Pań- 
skiego‘. 


JASKOŁKI. 


Z upragnieniem wyczekiwane; wiosny praw- 
dziwej zwiastuny, przybywają do nas znowu. Wra- 
cają w strony rodzinne z ciepłych krajów, wbrew 
utrzymującym się w niektórych okolicach wśród 
Judu naszego wierzeniom, że zimują w wodzie. 

Strzeżmy się tych chyżych lataweów — powia- 
da dawna skazka, którą wieśniak polski musiał 
po części przejąć z podań ludów pogańskich — 
miejmy się na baczności przed jaskółkami 1... I 
cóż komu zawiniły te ptaszęta lube, spędzające 
żywot swój cały w locie i ku naszemu pożytkowi 
niszczące mnóstwo szkodników skrzydlatych? O- 
tóż posłuchajcie: 

Za czasów Noego, jedynego enotliwego męża 
wśród tysięcy grzeszników, kiedy Bóg postanowił 
ukarać ród ludzki za bezmierną rozpustę i zapar- 
cie się wiary w Niego — ostrzegał niejednokrotnie 
mieszkańców ziemi, że skoro się nie poprawią, 
ustanie nareszcie miłosierdzie Pańskie. Aliści nie 
nie pomagało. Ludzie grzeszyli dalej. 

Natenczas Bóg zesłał na ziemię mnóstwo du- 
szyczek wiernych, które w niebie po cnotliwem 
życiu z Nim obcowały... Przemienił je w jaskół- 
ki. Zakazał im kiedykolwiek dotykać ziemi, grze- 
chem zbrukanej, ale uwijać się w locie wiecznie, 
tuż nad ziemią — i ostrzegać ludzi, że wyginą 
wszyscy, skoro się nie upamiętają w swej rozpuś- 
cie 1 w złoczyństwie swojem. 

Zapełniły powietrze nieznane: dotąd ptaszęta 
i chyżo uwijając sie między ludźmi, powtarzały 
im w locie: „„Będzie źle! Alə poganie jeszcze 
się z ptasząt naigrawali t broili dalej po dawne- 
mu. a wreszcie było tego Panu Bogu za wiele. 

Powołał do siebie jaskółki i spytał je, co wi- 
działy na ziemi. Ptaszki wreszcie zdały sprawę 
ze swych lotów, a na pytanie Boże, ilu jest mię- 
dzy ludźmi sprawiedliwych, odpowiedziały, że je- 
no jeden, imieniem Noe ze swą rodziną. Pan te- 
dy powiada:  „„Wytępię ich wszystkich, a ocalę 
jednego Noego”. Usłyszały to duszyczki litości- 
we. w jaskółki zaklęte, i żal sie im zrobiło takiej 
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siły ludzi. Znowu więc z nieba zleciały i powta- 
rzały ludziom: „Będzie źle!” 

Ale tymczasem otwarły się upusty uiebieskie 
i zalały ziemię potopem. Wyginęli grzesznicy, a 
jeden tylko Noe ocalał z tem wszystkiem, co mu 
Pan kazał ukryć w arce. Jaskółki zaś podczas 
potopu obsiądły dokoła arkę Noego, ulepiwszy; 
sobie pod jej oknami gniazdka. 

Po potopie rozmnożyły się licznie i dalej, jak 
przedtem, przestrzegały nowy ród ludzki przed 
karą Bożą, szepcąc nad uchem każdego, kto nie- 
sprawiedliwie czynił w życiu: „Bedzie źle” 

Odtąd po wieczne czasy jaskółki uwijają się 
nad ziemią i śledzą pilnie, czy naród żyje przy- 
kładnie, jako Bóg przykazał. [Ilekroć niebo jest 
pogodne, wiedzą one, że Bóg otworzył bramy 
niebios i w jasności słonecznej zasiadł na sądy, 
Wówczas też jaskółki ulatują w niebo przed obli- 
cze Pańskie i o każdym człowieku zdają sprawę, 
czy na męki zasłużył piekielne, czyli nagrody go- 
dzien niebieskiej. 

Toż się strzedz trzeba przez całe Życie jaskó- 
łek, bo one wszystko dostrzegą w locie i wszy- 
stko usłyszą nad ziemią, a każdą rzecz zanoszą 
do rozsądzenia Bogu sprawiedliwemu. Ale ~ie 
zdarzyło się jeszcze, żeby jaskółki nie dały znać 
Ojcu w niebie o dobrym choćby najmniejszym u- 
czynku, i żeby człowieka zań nie spotkała nar 
groda. 


ŻARTY. 


NA ULICY 0 3 W NOCY. 

Jegomość (nieco podchmielony do Moza 
nocnego): Przyjacielu, powiedzcie mi, gdzie jeśt 
biuro adresowe. 

Stróż: W ratuszu, ale teraz zamknięte... 

Jegomość: Zamknięte? Ładne porząd- 
ki! Człowiek w rodzonem swoim mieście, w ra- 
zie nagłej potrzeby, nie może się dowiedzieć gdzie 
mieszka. 


STAŚ I SZMULIK. 


Dwaj dobrzy przyjaciele: Staś Pustołebski i 
Szmulik Kluperkopf, jednocześnie prawie rozpo" 
częli karyerę. Staś miał po rodzicach piękną for- 
tunę i nazwisko, Szmulik zaś tylko nazwiskog 
obadwaj mieli ciągle do czynienia ze szkłem. Dziś 
Szmulik jeździ powozem, a Staś chodzi piechotą 
i w obdartym paltociku. 

Ale tem się Szmuł zawsze od Stasia odróżni 
Że sprzedawał butelki — a Staś je wypróżnia. 


NA TARGU. 
— Szczupak wczorajszy był cuchnący. 
— A cóż ja winna jestem. Już od trzech dni 
namawiałam panią na niego, a zresztą ezy fa 
mam trzymać w perfumach, aby pachnął! 


ZAŁAGODZONA KWESTYA, 
Mój panie, czy, mówiąc o ośle, nie miałeś 
mnie na myśli? Uprzedzam, że nie ścierpiałbym 
tego. 
Za pozwoleniem, czy prócz pana nie ma iw- 
nych ostów na świecie? 
A, jeżeli tak, to eo innego. 


— ese 1 —- 


goGarek uusfrowany do „praway” Nr. 17. 
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DZWON WIELKANOCNY. 


W odległej starożytności żył stary ubogi pu- 
stelnik. Sklecił on sobie skromną chatynkę wśród 
leśnej polanki; wieśniacy okoliczni pomieżali mu 
ochoczo — ten przywiózł furkę drzewa, ów przy- 
łożył ręki do budowy i tak w niedługim czasie 
stanęło skromne domostwo, obok zaś mała kapili- 
czka z Matką Bolesną — pod daszkiem zawisł ma- 
ły dzwonek, którego ton rozlegał się srebrnym 
dźwiękiem w pewnych porach dnia, napełniając 
serca pociechą i nadzieja. 

Resztę czasu przepędzał pustelnik na modlit- 
wie i pobożnych rozmyślaniach. Gdy był sprag- 
niony, wtedy pił wodę z pobliskiego źródełka, 
głód jego zaspakajały owoce leśne, a niekiedy i 
pobożne wieśniaczki, które mu przynosiły skrom- 
ne potrawy. 

W ten sposób żył nabożny starzec długie lata. 
Poczem legł na posłaniu z mchu i liści, ścisnął 
oburącz mały drewniany krzyżyk i oddał Bogu 
ducha. 

Od tej chwili opustoszała pustelnia, mchy po- 
rosły dach, pokrzywy i osty zaglądały do okien- 
ka i tylko zwinna wiewiórka drapała się czasem 
po ścianie kapliczki, a usiadłszy pod dzwonnicą, 
trzymała w dwóch łapkach szyszkę, chrupiące ją 
i rozglądając się żywemi oczkami w około. 

Przyszła wiosna, a z nią gotowała się ziemia 
do obchodu wielkiego święta Zmartwychwstania. 
Wiatr łagodny zawiał z za morza, źródełka silniej 
uderzyły, a rzeki i potoczki szybciej poczęły to- 
czyć srebrne swe wody; dzwoneczki także nie- 
śmiało podnosiły z ziemi swe główki; niedługo 
przybyły i ptaszki z ciepłych krain, napełniając 
powietrze rozkoszremi pieśniami, a krzaki i drze- 
wa wstrząsnąwszy się raz ostatni, zdobić się po- 
częły świeżemi, zielonemi pąki. 

Dzwonek z wieżyczki patrzał ze smutkiem na 
w przygotowania wielkanocne. Przed laty, gdy 
dzwony okoliczne ozwały się, gdy zabrzmiały w 
święto Zmartwychwstania, to i on zadrgał ocho- 
czo i radości pełen zaśpiewał wraz z drugimi 
pieśń tryumfu — ateraz, teraz milczący, wisi pod 
swym napoły rozwalonym i chwiejnym się dasz- 
kiem. 

Następnej nocy powstał niezwykły szum w ].- 
sie, to dzwony ciągnęły do Rzymu po błogosła- 
wieństwo Ojca św. Jeden z nich spocząwszy na 
chwilę, zapytał: f 4 

— A ty, braciszku, nie idziesz z nami? 

— Ach radbym z duszy — rzecze dzwonek — 
ale nie mogę, bo próżnowałem rok cały. Jednak, 
jeżeliś łaskawy, wstaw się też do Ojca św., może 
mi kogo przyszłe, coby w Niedzielę Wielkanocną 
zadzwonił. Nie uwierzysz, jak to jest przykro 
milczeć, gdy wy wszystkie wesołym śpiewacie chó- 
rem. 

Aliści nadszedł ranek wielkanocny. Mgła prze- 
ciągała długiemi płachtami po dolinach i czepiała 
się po drzewach. Chłodny wiatr poruszał koro- 
nami kwiatów, a ocierając się o gałęzie, wydawał 
tony podobne do brzmienia harfy. Zwolna zaru- 
mieniły się szczyty gór i drzew, które powoli bu- 
dziły się ze snu. Ptaszki strzepy wały ze skrzydeł 
rosę nocną, poczynając nucić pieśń poranną, tem 
uroczystszą, że to były pienia wielkanocne. „Jeden 


tylko zapomniany dzwonek smutnie wisiał poń 
krzywym swym daszkiem. 

Wtem zaszeleściały suche liście i wśród drzew 
ukazał się smutny mężczyzna w rycerskim stroju, 
przystanął na chwilę, a potem polrząsłszy smut- 
nie głową, usiądi nad brzegiem strumyka, a zdją- 
wszy hełm, olari rękawem znnżone czoło i zamy- 
ślił się smutnie. 

Dwa lata minęły, jak na wezwanie królewskie 
zaciągnął się pod wojewódzkie chorągwie, by wy- 
pędzić wroga, który granice ojczyzny najechał. 
Zostawić musiał w domu dziecię i żonę, kióra ze 
łzą w oku, ale z poddaniem się konieczności, że- 
gnala go z progu dworu, trzymając w ręku pk 
kwiatów wiosennych, które mąż odjażdżający zer- 
wał dla niej w pobliskiin lesie. I teraz chwiia 
pożegnania slanęła rycerzowi żywo w pamięci. 
Czy też żona i syn żyje, jak też zastanie gospo- 
darstwo po dwóch latach niebytności? Może poje- 
dyńcze oddziały wroga niszczące i paląc, dotarły, 
aż do tej okolicy? I ciężkie westchnienie wyrwa- 
ło się z jego szerokiej piersi, a łza boleści i zwąt- 
pienia potoczyła się po męzkiem tem licu. Serce 
nieprzepartą siłą ciągło go ku domostwu, a nie 
miał odwagi wyjść z lasu, by nie ujrzeć czegoś tą- 
kiego, od czegoby serce pęknąć mogło. 

A wtem zaszeleściało w krzakach i rycerz nasz 
ujrzał w oddali postać kobiecą, zbliżającą się ku 
kapliczce. Nie pragnąc z osobą obeą na teraz 
rozmowy, ukrył się rycerz za ścianę kaplicy. Ona 
zbliżyła się powoli, wiodąc synaczka za rączkę, 
pochylając się od czasu do czasu, by zerwać kwia- 
tek i przydać go do tych, których już pęk w ręku 
miała. Zbliżywszy się do żródła, zaczerpnęła dzba- 
nuszkiem wody, a wstawiwszy doń kwiaty, pode- 
szła ku kapliczce, postawiła dzbanuszek z kwią-- 
tami przed obrazem Matki Boskiej, uklękła z dzie- 
cięciem na stopniu, a złożywszy pobożnie ręce, 
poczęła mówić drżącemi usty: , 

— Anioł Pański... 4 

Potem modliłą się do Matki Bolesnej, oskarżą- 
jac się i łkajac: 

— O Matko Bolesna, ukój ból mój i wyrzuty, 
sumienia. Czemużem go nieszczęśliwa puściłą na 
bój i śmierć, nie byłoż mi go wstrzymać w do- 
mu? O Najświętsza Panienko! dłużej już bólu nie 
zniosę, dwa lata już mija, a o nim ani słychu. 
© Boże, może już nigdy, nigdy go oko moje nie 
ujrzy. Boże na niebie, toć Wielkanoc jest cza- 
sem cudów, pokaż mi niegodnej cud, daj znak, 
abym wiedziała, że on żyje, że myśli o nas, że 
wróci do domu! 

A wtem odezwał się z cicha dzwonek, był 
to ledwie słyszalny ton, ale na wskroś przejął 
stroskaną niewiastę, podniosła oczy ku Matce Bo- 
skiej, a wtem dzwonek zabrzmiał silniej i rado- 
śniej, kobieta się obejrzała, a zerwawszy się, pod- 
niosła dziecię i oboje zawiśli na szyi męża i oj- 
ca, który stał w drzwiach. 

Nagle zawołał rycerz: 

— Dzwonku kochany, ty nas połączyłeś, ob- 
wieszczaj teraz całemu światu szczęście nasze. 

A dzwonek aż pokraśniał od promieni słońca 
i chwiał się bez przerwy, a głosem srebrnym roz- 
brzmiewał radośnie po lesie. I z wież okolicy, 
odezwały się też poważne dzwony. Wróciły ze- 
szłej nocy z Rzymu, gdzie cudownych napatrzyły, 
sie rzeczy. Ale żaden z nich nie dźwięczał tak 


as g a, 


radośnie, żaden nie śpiewał z rozkoszą pieśni 
wielkanocnej taką, jak ów maly, zapomniany 
dzwonek w. leśnej kaplicy... 


F 
OBRZĘDY WIELKANOCNE. 


Rezurekcya nie we wszystkich kościołach od- 
bywa się w jednym czasie. Po większych kościo- 
łach odbywa się wieczorem. Kapłani qpwzybrani 
w bogate szaty, lud w stroju świątecznym, z ra- 
dością w sercu zaczynają nabożeństwo uroczyste. 
Spiewa się antyfona „Gloria Tibi Trinitas”, 
(Chwała Tobie Trójco, bóstwo jedyne i równe, 
chwała na wieki!) dalej psalmy dziękczynne. Po 
prześpiewaniu psalmów, kapłan uwielbia. Zbawi- 
ciela w modlitwie, iż zmartwychwstaniem swo- 
jem stał się zwycięzcą Śmierci i piekła i proroc- 
two o sobie spełnił, za co niebo i ziemia wielką 
sacością ciesząc się, oddaje Mu pokłon i uwiel- 
bienie;, błaga Zbawiciela za wiernych. aby 
obchodząc Jego Zmartwychwstanie, zZz grze- 
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Smierielny skok. 
(W jednym z cyrków beriińskich popisy wał się Włoch Gadbin 
karkołomną sztucżką. Z sześciopiętrowego domu zeskakiwał, 
jak to na obrazku widać. głową na dół, udorzał piersiami o 
gładką podstawę, ześlizgiwał się ku dołowi i wywróciwszy 
po drodze kozła, stawał na nogi. stuka poiegała na aku- 
ratnem zeskocaeniu z góry na deskę i udawain się Uadbinowi 
przez cały miesiąc, Aż pewnego duim zeskoczył tak nio- 
szczęśliwie, że nie piersiami, tylko brzuchom uderzył o desky 
i był to jego — skok śmiertelny: ‘rudno pojąć, dla czego 
połicya zezwala na takie sztuki, które widzom szarpią netwy, 
e popisującym się przynyszą śmierć, 3 


chów powstawszy, Jego Męki 1 Zmartwych- 
wstania stali się uczestnikami. Po. wyniesieniu 
Najświętszego Sakramentu z grobu odbywa się 
preżesya trzy razy po kościele, a nawet o ile to 
jest możliwem na zewnątrz kościoła. Odgłos 
dzwonów, dźwięk uroczystych organów, światło, 
chorągwie, ołtarzyki i wesołe Alleluja, wszystko 
to przenika duszę niewymowną radością i pod- 
nosi ją do Zbawiciela. Zdaje się wszystko od- 
radzać, jakby za wstąpieniem nowego ducha. Pro: 
cesya rozpoczyna się śpiewem: „Cum rex glo- 


riae’ opiewającym historyę zmartwychwstania, 
zwycięstwa nad piekłem i tryumłalnego wpro- 
wadzenia ojców do nieba. Dalej następują 


wiersze bardzo tkliwe (Ecce renascentis gratia), 
wzywając wszelkie twory i całą wiosenną naturę 
do uczestnictwa w Tryumfie Zbawiciela, przepla- 
tane zwrotami: „Przez Twoje święte zmartwych- 
powstanie” któremi się wiara w tę tajemnicę nie- 
jako potwierdza. 

Na czele procesyi niesiony jest krzyż, stułą 
czerwoną przepasany i figura Chrystusa Zmar- 
twychwstałego z chorągiewką w ręku. Chorą- 
giewka jest znakiem zwycięstwa Zbawiciela nad 
piekłem i śmiercią, procesya zaś wyrażeniem try- 
umfu i wielkiej radości wiernych. Po procesyi 
iapłan, podnosząc figurę krzyża, po trzykroć o- 
głasza zmartwychwstanie Chrystusa słowy: „,,Sur- 
rexit Dominus de sepulchro” (powstał Pan z gro- 
bu) na co odpowiadają: „,Qui pro nobis pepen- 
dit in liguo” (który za nas na krzyżu cierpiał). 

Najświętszy Sakrament zostawiony jest na oł- 
tarzu, a tymczasem odprawia się jutrznia, która 
podobnież od tych słów zaczyna się: „Surre- 
xit’, (Powstał Pan z grobu). Jutrznia tego dnia 
i przez całą oktawę jest krótka. Kończy się hym- 
nem św. Ambrożego „,/Te Deum” i chowa się 
Najświetszy Sakrament do Cymboryum. : 

Rezurekcya z potrójną procesyą u nas się tyl- 
ko obchodzi. Kto pierwszy potrójną procesyę u- 
stanowił, wyrzec trudno. Pospolicie obrzędy po- 
woli się tworzyły, tak dalece, że często nawet 
stare pisma błądziły, naznaczając pewnym auto- 
rom posłanowienie jakich szczególnych ceremonii, 
gdy oni tylko dawniejsze zwyczaje porządkowali 
i potwierdzali. W każdym razie obrzęd ten sięga 
odległych wieków kościoła polskiego, i że nie bez 
tajemnicy wprowadzonym został, lecz przez Sy- 
nody późniejsze zatwierdzonym był w zupełności, 

Według ptzekonanią niektórych poważnych pi- 
sarzy, trzykrotne powtarzanie prośby, pewnej mo- 
dlitwy, oznacza usilność takowej. Tak niebo na 
cześć Boga śpiewa: Swięty, święty, święty! Wi 
suplikacyach śpiewamy: święty Boże, święty mo- 
cny, święty a nieśmiertelny. Wiele wierszy na 
Wielką Sobotę, Niedzielę, Wniebowstąpienie Pań- 
skie i t. d. trzy razy powtarzamy. Jest to coraz 
mocniejsza prośba, wyznanie usilne, dopominanie 
się z największą uległością, ale koniecznie. Trzy- 
krotna zatem procesya, wylać musiała uczucia 
pełne miłości, które serca ludzkie czują w dniach 
Wielkiejnocy. 

Poniedziałek wielkanocny stanowi drugie świę- 
to. Dawniej cały tydzień był święcony, ale Sy- 
nod Konstancyeński 1417 r. do trzech dni święta 
wielkanocne ograniczył, Dzień trzeci zniesionym 
został przy zmniejszaniu świąt uroczystych w r. 
1775 przez papieża Piusa Vle KN, 
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Nie przez tryumfy, nie przez wygody, 
Ani przez Sztuki wonne ogrody, 
Bóg do swych celów wiedzie narody. 
On im się czasem uniżyć każe, 
Ze śliny wrogów ocierać twarze, 
Widzieć burzone bóstw swych ołtarze. 
Kiedy pod krzyżem naród upada, 
Truchleje sercem i woła: biada! 
Myśląc, że to już śmierć i zagłada... 
pi. póki martwa, bryła kamienia — 
Lecz musi młotów znieść udetzenia, 
Kiedy ją rzeźbiarz w posąg przemienia. 
Chwast kryje niwę pługiem nietknioną — 
Lecz, by błysnęła plonów koroną, 
Żelaza muszą rozpruć jej łono. _ 
I naród musi znieść ból i żale, 
Skonać na krzyżu i grób mieć w skale, 
By dnia trzeciego zmartwychwstać w chwale. 
Wiktar Gomulicki. 


TRYUMFY... 


F 
Iwyczaje wielkopiatkowa w Hiszpanii i Portugali. 


Na półwyspie iberyjskim, ostatnie dni Wielkie- 
go Tygodnia obchodzi się w odrębny sposób, niż 
w innych krajach katolickich. W Wielki Piątek na 
wszystkich okrętach portugalskich odbywa się kaźń 
Judasza Iskaryoty. W tym celu, majtkowie o świ- 
cie wyciągają z głębi okrętu wielki, niezgrabnie 
ociosany kloc drewniany, który ma wyobrażać 
zdrajcę; ubierają go w odzież marynarską i Za- 
wiązawszy mu sznur na szyi, wieszają na głównym 
maszcie, 

Po nabożeństwie, odprawionem przez kapelana 
okrętowego, inajtkowie zbierają się u stóp głów- 
nego masztu i trzykrotnie zanurzają Judasza w mo- 
rzn. Następnie wloką go na sznurze po całym po- 
kładzie i biją kilami, aż drzazgi z niego lecą. Na- 
turalnie całe ubranie jest podarte w strzępy, mary- 
narze zaś tak się zmęczą i spocą, że kapitan dla 
pokrzepienia każe im rozdawać porcyę grogu. 
Przez cały czas na statku dzwonią, jak dla umar- 
łego, aż wreszcie jeden z majtków podpala Juda- 
sza, cała zaś załoga obsypuje zdrajcę klątwami i 
obelgami. Przy tej sposobności temperament połu- 
dniowy wybucha z żywiołową siłą, a ludzi tych 
ogarnia takie oburzenie, jak gdyby rzeczywiście 
mieli przed sobą niegodziwego apostoła, który 
sprzedał swego Mistrza Żydom. | 

W uroczej Sewilli, podczas Wielkiego Tygo- 
dnia, codzień różne bractwa odbywają pọ mieście 
procesye, obnosząc na plattformach grupy. przed- 
stawiające scenv Męki Zbawiciela. Najstarszem jest 
bractwo „del santo enterro“, które istnieje od cza- 
sów zdobycia Sewilli przez świętego Ferdynanda 
(w XIII wieku). Głową jego jest zawsze król hl- 
szpański. 

Na czele pochodu kroczy kilku żandarmów, a 
potem jedzie czierech żołnierzy rzymskich w prze- 
braniu średniowiecznych rycerzy. Pomimo pięk- 
ności ich kostyuimów, zaćmiewa ich wspaniały he- 
sold w czarnej aksamitnej szacie, ze złotemi galo- 
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nowy prezydent ministrów w Angtii, 


nami, z herbem bractwa wyhaftowanym na pler= 
siach. Za nin dwoma rzędami idą Nazarejczycy 
z pochodniami w ręku. otaczajac wielki krzyż. Gród 
podwójnego szeregu innych Nazareiczyków postę- 
puje sekretarz bractwa z czarną chorągwią, z czer- 
wąnym krzyżem; poprzedza go dwóch trębaczy, A 
za nim idzie orkiestra, wygrywając imarsza żało= 
bnego. 

Ukazuje się pierwsza estrada. przedstawiająca 
Golgotę, a na niej krzyż z dwiema drabinami, które 
posłużyły do zdjęcia zwłok Zbawiciela. U stóp krzy- 
ża, na kuli ziemskiej, siedzi śmierć, naturalnej wiel- 
kości szkielet, który wypuścił kosę z ręki na znak 
swojej bezsilności wobec Syna Bożego. Obok nie- 
go pełza wąż, trzymając jabłko w paszczy, ten sam, 
który skusił Ewę w raiu. 

Przed tem pierwszeni przejściem kroczy dwóch 
dygnitarzy bractwa ze srebrnemi pastorałami w. 
ręku. Za nim rozwija się szereg krzyżów i chorą* 
gwi wszystkich parafii sewilskich; wzorzyste ma= 
terye bogato haftowane błyszczą w słońcu złotem, 
srebrem i, barwami tęczy. 

Pod przewodnictwem wodzów gwardyi niebie= 
skiej: archanioła Gabryela z lilią i archanioła Mi- 
chała z mieczem idą hufce skrzydlatych aniołków. 
w bieli, niosących narzędzia Męki Pańskiej w dro- 
bnych rączvnach. Wybrano w tym celu najpięk- 
niejsze dzieci z miasta, a widok tych niewinnych 
istot o kędzierzawych główkach rozweseła oczy, 
zasmucone poprzednim obrazem Śmierci. 

Uroczy jest także orszak dwunastu Sybil w bo» 
gatych strojach starożytnych. Zerwano tutaj z tra- 
dycyą, która przedstawia te prorokinie, jako sędzi- 
we, posępqe niewiasty i powierzono ich role naj- 
urodziwszym Andaluzyankom. Tak samo w grupie 
Doktorów ościoła, świeci Augustyn, Hieronitn, Ame 
broży. a nawęt papież Grzegorz w tyarze błyszczą- 
cej od drogich kamieni, to nie są starcy, lecz mło- 
dzi i dorodni ludzie. 

Osobno postępuje młode dziewczę w bieli — 
święta Weronika. która w obu rekach niesie chustę 
z odbiciem krwawego oblicza Chrystusa. 

Oto i drugi obraz, otoczony przez heroldów, 
strojnych w aksamit, na którym są wyhaftowane 
herby Kastvlii. Na estradzie zasłanei kwiatami spo- 
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czywa szklana trumna ze zwłokami Zbawiciela. Na 
ten widok tłum pada na kolana i ze skruchą bije się 
w piersi; słychać tylko pobożne westchnienia i szept 
modlitwy. : 

Na trzeciej estradzie stoi w kole niewiast Ma- 
tka Boska Bolesna z sercem przeszytem siedmiu 
mieczami. Orszak zamykają wszystkie władze 
miejskie z gubernatorem na czele, qraz kilka puł- 
ków wojska. Pogodne lazurowe niebo andaluzyj- 
skie, wiosna jaśniąiąca urokiem zieleni, moc kwia- 
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tów. podnoszą jeszcze malowniczość tych wielko- | 


piątkowych procesyi. które, o ile nam wiadomo, od- 
bywają się tylko w Sewilli, 


C 
ZDANIA I MYŚLI. 


Dvm i rodzina, dzieci, to przyszłość nasza. 
Wychowanie narodowe, sparaliżowanie obcych. 
zgubnych wpływów, to obowiązek, którego speł- 
nienia nikt zabronić nie może.. 

Ta praca cicha, spokojna, to budzenie w ser- 
cach dzieci iskierki świętej miłości Ojczyzny, to 
włewanie w umysł dziecinny pojęcia przynależno- 
ści do Polski naszej biednej, wpajanie mu silnej 
wiary, że „Bóg był i jest i nikogo nie opuszcza, 
to najważniejszy czynnik w ruchu naszym naro- 
dowym, którym przejąć się powinni wszyscy: i 
mali i wielcy, aby nie słowem tylko, ale czynem 
działać dla dobra społeczeństwa polskiego. 
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Dla rodziców, którym wychowanie dziecka 
zdaje się nudnem i jednostajnem zajęciem, mówi 
św. Jan Złotousty: „Wyżej niż malarza, rzeźbia- 
rza i każdego innego artystę cenię tego, który 
„duszę dziecięcia kształcić umie!” Porównuje ten 
Święty wychowawcę do sztukmistrza, który pier- 
wszeimu świętością powołania nie dosięga. 


i z wc a a e 
W ten sposób spodziewają się uczeni zbadać dokładnie składniki i zmiany powietiza az do 


KALENDARZ HISTORYCZNY. 


Szanujmy i ezcijmy wspomnienia 
przeszłości naszej. 

10 kwietnia 1831: Dwie bitwy z Moskalami, 
jedna pod Dormmanicami, gdzie generał Kicki i puł- 
kownik Mycielski na czele ułanów zaatakowali i 
rozproszyli 10 szwadronów jazdy moskiewskiej, 
druga pod Iganiami, gdzie padło 5 tysięcy Mo- 
skali. : 

11 kwietnia 1090: Śmierć króla Bolesława 
Śmiałego zabójcy św. Stanisława. Król Bole- 
sław uszedł z kraju r. 1079, około 10 lat zatem 
spędził w klasztorze w Ossyaku. 

14 kwietnia 4809: Austryacy wkraczają w 
granice Księstwa Warszawskiego. W wojnie z 
Austryą odznaczył się wielce książę Józef Ponią- 
towski, jako głównodowodzacy wojsk polskich. 

15 kwietnia 1518: Wjazd do Krakowa młodej 
księżniczki włoskiej Bony Sforzza, jako żony 
króla Zygmunta. 

15 kwietnia 1861: Pierwsze zebranie pierw- 
szego Sejmu galicyjskiego. Marszałkiem Seimu 
był książę Leon Sapieha. Pierwszą 1chTvałą Sej- 
mu było przyjęcie autonomii, czyli ustanowienie 
władz krajowych. 

17 kwietnia 1577: Król Stefan Batory odnogi 
zwycięstwo nad zbuntowanymi Gdańszczanami. 

17 kwietnia 1794: W sam Wielki Czwartek 
wypędzają mieszczanie warszawscy pod dowódz- 
twem szewca Jana Kilińskiego wojska moskiew- 
skie z miasta. 

18 kwietnia 1576: Król Stefan Batory wjeż- 
dża po koronacyi uroczyście do Krakowa. 

19 kwietnia 1518: Koronacya królowy Bony. 
w Krakowie. 

19 kwietnia 1773: Posiedzenie Sejmu delega- 
tów w Warszawie dla zatwierdzenia pierwszego 
rozbioru Polski, dokonanego 5 sierpnia 1772. Z 
godną podziwu stałością opierał się temu bezpra- 
wiu Tadeusz Rejtan. 


Stacya balonowa. 


Towarzystwo meteoro- 
logiczne w Niemczech, 
trudniące się naukowem 
| badaniem wszelkich zja- 
wisk powietrznych, urząw 
dziło nad jeziorem Bo- 
deńskiem  stacyę dla 
wzlotu balnów. Wzloty 
odbywają się z parowe 
W] <a, szybującego po je- 


ER oee ji x ziorze; ma to niezmier- 
Mi ig | nie ułatwiać wzlót ba- 
M JA A | BE M! | ona! lonu, bez względu na 
it — TE Ul an aaa to, czy powietrze jest 


spokojne, czy też poru- 
sząne wiatrami, a o to 
właśnie chodzi mete- 
= orologom, aby o każdym 
czasie módz badać wyż- 

sze warstwy powietrza, 


6000 metrów wysoko. 
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